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Wysbodzi codifeis rasa wfófti!
Adres RedafcGf!: Kijów, tecza!yfc38. TsL24B4. 
Ado. I Drak. Polskiej; Kijów, tasz» 3S,7sL 1672.

Rękopisów R ed ak c ja  nie 
Redaktor przyimuje od Bk—a. S ekretarz  o d  6—8
A dm inistracja otwarta od ro —4  fsa po i i  od 6 —6 

w ieezG tas.
Ogłoszenia przyjmuje się do jy>T:3c 1  w b s f l b

KIJOWSKI
7I3I0  POLISYOII^HPBEICZHE i L1KSACOI

Ukt*. Jn;?Łik. półrocz. roci^j 
Prenumerata: W  kr*Jss L.— 3.- - 6.— 12.—

|  Z a g r s s i t ^ l i S  4i O  te.—  18
3Kt- z r a i a o )  a k lre m *  -53 k o p . 1

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy la b  jega TnjeJaeó, 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 koi*. kaijSy na-« 
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na-» 
stępmy raz, zawiad. żałobne po 40 Ł  W rubryce** 
Nadesłane* wiersz pet, to wy lub jego a R jsce  1  rb*

ffum ei* poj^&jy&oarp w kop*
PrecEra?ra’ e 3 ogłoszesla p rzy jasja  A d i la W n c y i .

T-WO Ale.tanh Parowi M g rjjjjSeJj j Scbiele
w  t£ & 8 S Z & W lE

S k ła d  w  Kijowa®, asi. W losdsa ii^ńo fia  M'k Sfl i®S tfa 33*»87

O y r e k c y a  P . B r y k ln a .  T o w a -  
V C O a f  RWA I o iS j  39$ ML 2» r z y a t w o  A rtw a tó w  O p a ro w y c h

Dziś d. 7 marca występ ESJŁRYś G 5 LWANE SBE TECHADA i znanego li­
ryczno -d-atnatycznfgo tenora iTMIUO P E 4 EA , , R i g o ! e l t i u . §io^;t 
udzai pp.: Marya Galwani. Tichatiowa; pp.: Emilio Perea, Tomsk', Szy­
dłowski i in. Pouzątfk o godzinie 7 i pcl wuczore-n. Jutro w  ózwa<-teV 
z) 8 makra występ znakomitego dramatycznego soprana C E L E ST Y N Y  
BCfBfSEG N IA  znanego dramatycznego tenora L . ił£!KOWJi£@łA i zaa- 
ne*o barytona C E Z A R A  FGE33M C M  „A id u t‘ <. liiiety nabyte na d 6 go 
marca na op. „Aida‘‘ sa ważne n» tę ouenj w dniu e-?n i t m .  Dnia 9 
marca wystę 3 IKA RY1 GALW AN3 DE T fC K E B A  s EMILIO V ER EA  
„ Y r a v i ( t a «  Dnia m marca - v-t<?c> C E J E S Y Y ł l  B O illt iE G N U , L . 
ZINO W iEW A ś C E Z A R A  FORMICHB „ T r u b a d u r "  Dn a >1 marca 
w południe 00 crnach ogólnie przystępnych „D u o  wbi«1i3", wieczorem 
-w stęp C EsJE ST Y W r BONESEGNIA i L . Z lH O W JO gA  „H ttg o n o o P -. 
B.iety nabyte na operę TjH ugoM łsoi" rlfdC 8-go marca su ważne n» t,ą 
onerę dnia tt marca. WVMęVv: C E L E ST Y N Y  B O N ISE G SIA , EMILIO 
P E R E K j C E Z A R A  FORSUICHI — , ,T o ® o » “ , ,,G '« e « i> t!» ” . Występy; 
C E L E S T Y N Y  BONaSJEGNE.A,- L . ZENDW JSJYA i C E Z  AHA FCRMICHB -  
„ U r y k a n k a «  Występ L . Z 1NOKTJEWA „ Ż fd & t * *  a " .  Bilety na­
bywać można. B iety nabyta na operę „ M a n o a "  ' pr'Sumy zwracać do 
kasy teat u i otrzymywać pieniądze z powrotem. 3543

T e a is *  O ir a m a f  j e s s i y a 8. Brykina.
H | r c k c ^ a  A . K r u o a y n in a .

Dziś w środę dnia 7-go rftarCą po raz ostatni weSała komedya JtS trae cs»  
n «  « tsS ® w c * y a sa " . Reżyserya M. Sirojewr.. Początek o godz. 8 wie­
czorem. W czw?.r>ek dnia 8 marca wesoła komedya 1) „ C io r p h t  o 
« » « " ,  i i  |CK a  p o t la ta w ie  p r a w a ” .

P f T e a t r  S e f o w o o w a ” *  - - D y r e k c y aM. B a y r o w a .
Dziś nowa sztuka według powieści W i!de’a „ F o r k r a t  U o r j a M  G re -  
y a "  w 5 aktach. Początek o godzinie 8 Wieczorem. Ceny zwyczajne. 
W Czv artek dn. 8 go marca n i rzeCz ludności, dotkniętej klęską nieuro

(iZRjU „C lin a a ” .
W  piątek dn 9 gc bejefis 1 A Słonowa. G. H.iuptmana „ I l i łS e c s k ś  

R a b p > e ia  S c h iłU w g a ” .  ______

Kabaret
Grand-Hutel

Od d ‘4i» 4  m a r c a  
k o m p le tn ie  n o w y  

p r ifg r a m .

Utalentowany dowcipny Conferen 
cier, salonowy humorysta rosyjskiMmM Frank
który w tak krótkim czasie z loby! 
syrnpatyę publiczności. Niezrówna­
na wykonawczyni oryginału, tańców

r- Neily Karwy
 T A Y L O R E M

J i l . z . / t d . l  „OzłSWtBk or­
kiestra p. BGLDUR“ . 

Stispnoj. =Znany muzy­
kalny komik

Wykonawczyni romansów cygańskich

p. Rodcwska. 
Cissusa Cla-M ax.

iiusyjski charakterystyo_jiy duet pp.

i ^ W o f s s z c z e n k o .  = :

■̂ tator p. TESLA .
Znakomici polscy dueciści pierwszy 
W* W*! raz w_ KijowiejgÓH gNX

Narodowy tyrolski muzykalny duet

:^eń GEIBONS. =
Oryginalny komik-uaśladowca ztvie-
,Wtp. WESTMAN.
Dyrekcya 'postarała się, aby nie od 
stąpić od swego zadania i dać pu 
'iezności program żywy, interesują 

cy i przyzwoity.
Wszystkie stoły, loże i gabinety 

bezpłatnie Kolacya z trzech dań po 
1 rb. 50 kop. 523

W £0 9 hę dnia 10 marca „UJI s t e r  P iis k ff ik 1 ' ,  W niedzielę dn . i  mar 
ca ,w  południe po raz ostatni co cenach ogólnie przystępnycn ; ,V s ię ż n a

P a t lu a ń e k a " .

W  środę dnia 7 go marca w elkie przedsta.yienie nader 
W J y B  &»,. efektowne w 3 i h  cddz atach.

4 ty dzień champienatu międzynarodowego
walki f auc.uskiej, zorganizowanego przez znanego saortsm .na Mlgrfta- 
n r c B z .  Walczą: 1) Bredichln i Jean Kisso; as Michel Mayer 1 Mtedwie- 
dfew, 3) iJzarna Maska i Bernadzki. 4) Tomas Pick B!an (waga 13 pudów) 
i Morro Bernardzki przelemonstruje pozy plastytzne. Początek d g. 8 i pół 
wi czorcin. W slki o gedz. 10 i pół wiecz. 55^7

S a l s  K iu b u  Ku!|iiiP.oki«Ba. W środę dn. 7-go m arei Koncert planisty 
Odznaczonego na wszech 
rosyjskim  Konkursie w 
Petersburgu I ą nagrodą.

Poriepian fabr. Br. R. i A. Diderichs ze składu P Kuhe. Początek o g.
8 i pół wiecz. Bilety od 10— 3 i 5 -S u Wł. Idzikowskiego, Kreszczatyk 35,
a w dniu końce tu od g 7 w w kasie klubu Kupieckiego. 1033

J .  Y i i i i s N S Z f ń s k i e y g )

P i e r w s z y .  i e A ł r  „ B S lisr fttu r”
( M t A j f t t i t a  M  3 .  T e le fo n  M  3 3 -7 3 .)

XV I I c y k l .  Od niedzieli rl. 4 marca 1) ..Jt .u u u r  a iyeia*1 dr. w 1 akc
tłom. B rer ( » yłacz. praw. w y-t), 2) „ M a lly * 1 insceniz. diyertisseraent 
(wyłącz, pr-w a wyst), 3) RH. i Ż. filo/of utwór w 1 akc. ukł Btnedyktz 
W an -alt. k nemat. (Najnowszy P a t h ć  Jo u r n a l) .  Początek o g. 7 wiecz" 
Według seansów I o 7 ej, II o 'g . 8 ej m. <ę, Ui o g. 9 i pół. W niedz. 
i —ó-tj, Ii - 7 /i, H l - 8 1 2, IV —5a/‘, Y  is . W ejście co pół g. N,:stęp. X IX  
cykl o.i czwartku dn. 8 marca. ‘ 1098

GIAMOFOH9
Pttelory  i w  lepszym gatuncu płyty w ttajwiększym wyborze po CerrCh 
uiB3»rkcwai>yet poleca skład główny instrumentów tnuzyCztych I nut 
J .  IK D R ISE K , Kijów, Krefizczatyk 4£ Filia w  Baku gg

O trzym any n ow y transport
fcS fM rfaąed M aj -w k ł ż i f y w c  ł o m u  p d a b i i u

S p o i * t i n g  F  si I a  ^  @
Ka!!E«.'P-S«:.ak?.WB - R in g  Mikoiajowska Nb 4 --  5

l - s i y  K ijo w s k i T y d z ie ń  sp o rto w y -
Rdi dn ia  5 do 12 m a rc a .

D Z IŚ

Biały Wieciśr
Panie upraiizamy być w bialjrch sukniach lub białych bluzkach. Męż­
czyźni w cirmnych ubraniach. Panie w b.atyeh strojach przy w ej­

ściu otrzyma ą kwiaty. 84

B i a ł y  Pol onez
Będzie rozegrany championat na tytuł pierwszego „jeźdźca na wrot­
kach" w Kijowie, przy udziale championa Am eryki A . F p s n k s a ,  
championa Południ.-. Rosyi P. B a r t o s i a k a ,  niezwajczonej C z a r n a j  
m a s k i .  Championa Anglii A. TM M iej*a3 Championa Południowo- 
Zachodniego Kraju 5* . V 4l M i a ,  Championa Odef>y H. L ib e n tf, 
Champ oua Londynu UajtM , MosKitWnkiego zawoAoWca S icu g a ra ^  

Kijowskich amatorów pp I w a n o w a , FSnSsa
98 A T S  CR p'jm;ędzy instruktorką afesćingu M j s o S u K  * sPor!s- 
mcuką vv- ćata#*oa/( m a s c e  Tan>ec. S e ra t tb u iA . ifjwlyumi e mo­
tyla na wrotkach wykona M is s  L iii . P s*a e d « s ‘łi3tn5 ta y s t ę p  i.. 
i A . T a j  F r e n k ® .  Jazda wenecka na wzór Q wan&$ £ c a t in g ’ u 
w  Paryżu przy efektach świetlnych. Ceny biletów we]ściowycti 1 rb. 
to k., stoliki — 2 rb. to kop. Dla uczącej się młodzież/ po 50 kop.
Zarządzający J. J a p a ł a w .  Dyrckcya J .

fi l i l i i
Z Y 6K U K T A  f i L O S I i R A

|esŁ najpożytscziilejszym a wspaniałym podarkiem.
Na welinie, w 4-ch wielkich 

tomach ozdobnie opra wionych, 
nagrodzona przez K a sę  M ianow­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy 
artykułów  z iłustracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw , oby­
czaju narodow ego, sztuk i nauk, 
uz Dr oj eń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi G logera „R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
ikarbsec rzeczy własnych, o k tó­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te Szczegóły no 
wego, barw nego życia i wskrze­
sza się zamierzchia przeszłość, i 
biją od niej blaski, 1 słychać je j 
g ło sy*...

H 3 7

C i i  p r M m f t t e r ś s  „O z ig itn ik a  I p f s k i s p ' 1,
z a m a ^ te Ja cy c h  :S£5«1g w  A d m ln lstm cy l p ism a c o r s  Enltaita do 

ib 12. Na przesyłkę pocztową dolfaczyć nalaży rb f

O t r z y m a l i ś m y  n o w y  t r a n s p o r t

Rok Polski
w życ^r tradyryi i pieśni

Przedstawił

Z y g m u i t f  G l o g e r
W ydanlfc drugie jpomneżone z  4 0  rycinam i.

G a n a  r u b l i  5 .

Dia j L e i i i M t o r ó ?  „D iiis iika  Kijawscega'*
3ena zniżona »b. 4 .S i ( i  przesjSlką)4

Z  wracać się należy 4o ajaunistracyi „ Dziennik a Kijo^ikis^o •

Sprzedaje aię e g i s r  wsaAci 
(jja lad e j im p o r to w a n yH f l ą t k w a  e k a % f § !

B A G D A D U  „El-Abdjeri;
pochodź, ze sławnej rasy M o n -a - a ^ a k ie , po  o j^ u  K u h a y la n -u l-
A d jo n g j tainże do nabycia ogier gniady półkrwi K O aid ea d a l. 1365 
Poczta Wachnówka. gub. kijowska, wieś Konstantynówka — Rogoziński

R « t k  x .x j ł ^ i

N A JT A Ń S Z A  I N A JO B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

BIESIADA LITERACKA
D A JE  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  PR EM IU M  N A D Z W Y C Z A JN E

£2 dużych W «  najeeltsiejszyeli powieści I romansów
znakomitych autorów polskicn i obcych

f t * d a k t © r  i  W y d a m r c a i

Biesiada Literacka obejm uje w szystkie rodzaje literatury pię­
knej, chwilę bieżącą w szecnśw iatow ą i wiedzę gruntow na w formie 
popularnej, słowem wrzystho co stenow i nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste 
zwłaszcza porozblorowe i pamiątki narodowe

Biesiada Literacka wszyslkie artykuły obficie ilustruje.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 is ż y c ii tom iw  f f t e w f i i  pow ieści i r « « s ó w
otrzj mują bezpłatn ie w szyscy prenum eratorzy.

W roku 1 9 1 2  dam y znakomitą powieść Michała Czajkowskiego 
„S te fa n  C zarn ieck i", W zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Bolesłamty „Z a g a d k i11, osnutą na tle w ypadków  18 6 3  r.; nadto 
powieści Bykowskiego, Łozińskiego, Kac&imoskiego, Frzyharoio- 
skiego, Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fmala 

arcydzieła innych autorów Z tych dodaw anych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utworzy się d ab orow a b ib lio teka  t r w a łe j  w a r ­
to śc i, kształcąca serce i umysi,

8-mio klasowa Szkoła Kenftsrc^na Żer.ska

JaJwifi Jmzaswskiej
wr S ś e d ls s s B i j  ul Ogrodowa Nr 40. 2Ó5

Wykształcenie wszrchśtroune ogólne i speCyalne handlowe. P e n s y o *  
n a t  przy .szkole 250 rb rocznie, stałv lekarz, konwtrsacya i pcmoc 

w naukach Programy w ysvla się na żądanie. 
EG ZA M B K Y^W ST ĘPK E dn. 29, 30, 31 maja i 1 czerwca (nowego łtylu)

ZIARNO
N A JT A N S Z E J P!SS1G |T Y G 0 DN1» W E 5, DLA KODZIN" POLSKICH

Pod re d a k cyą  S T A N I S Ł k W A j B E Ł Z Y .
W  ciągu roku daje 52  numery bogato ilustrowane i 1 2  to­

mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych.

Z S A & i S S  POW I E  S Z C Z A u

Kroniki społeczne, przeglądy polityczne, wspom nienia 
historyczne, rocznice wielkich zm arłych, powieści 1 no­
wele, oryginał fig 1 tłomac.zone, poezye, artykuły przyrod­
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i hum orystykę.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

w Warszawl8 na Prowlncyl

Rocznie . . . .  R b . 5 .—  Rocznie . . . .  R b . 6 .—
Półrocznie . . .  „ 2 .50  Półrocznie . . .  „ 3 .—
Kw artalnie . . .  „ 1 .2 5  K w artaln ie . . .  ,  1  50

Za gran icą; R b  s

7 a piękną opraw ę dodatków ze złoceniem pobieram y R b . 2
rocznie.

ADRES:  Warszawa, Nê y Świat. $r. 70.
T s le fo n  2 7 -7 3 .

Na żądanie w ysyłam y numer okazowy. 4355

e e e e e e s e e ® * #  ® »  © m

Otrzym any transportm*3|»i*

0 Rocznika iiia” z 19101.
wydaw nictw o i : T > « a  K f f - a j t t z t t a t i r & z e g o 1 1 .

JZ' ? C eaa  dla prenum eratorów „D ziennika K ijow skiego0: 
bez opraw y rb 5 .2 5
w ozdobnej o p irw ie  „ 6 .7 5

„LA VIE“.
Tygodnik społeczny, artystyczny i literacki

p o d  k ie rc su n ic tw e ic i

jfiaryus-jflry £eblond.
W ychodzi w Paryżu, i-sz y  numer ukazał się w d. 24 lutego 

n. st bież. roku.

„ L a  m" 

„ L a  v i e ''

jest pismem przj’jaciół F ran cyi i francuzów, którzy 
sie, interesują rozwojem  literatury, sztuki i m yśli ludz­

kiej w św iecie całym.

m * za zadanie zaznajam iać sw ych czytelników zc 
wszystkiem, co jest siłą i postępem w życiu krajów  i 

narodów.

U iiJn O  pomieszcza artykuły pióra najw ybitniejszych publi 
f i u  cysto w i utw ory literackie oryginalne, portrety oso­

bistości, na których zwrócona jest uw aga św iata, spraw ozdania z 
ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiadom ości ze w szy­

stkich dziedzin życia ludzkiego.
Każdy numer „ L a  v ie“ liczy 32 strony druku zaw iera także ilu-

stracye poza tekstem.
Roczna prenum erata „ L a  v ie “  w ynosi 2 5  fr. ( 10  rubli). 

Prenumeratę „ L a  vie* przyjm uje w  i P a r y i u  R edakcya „L a  v ie“

6 8 ,  r u e  S i i a i a p i n e  

W  K i j o w i e  księgarnia L  I d z i k o w s k i e g o ,  H r e s z - c z a -

«vk M  29.

WI6

fCrcszcŁatyk J6 31-
W  O DDZfAlE

;isi

f MUOMU HANELtWlGC!

i.

S
jus: o l r i j n i a n o

Wszysik. mod. lepszych firm 
PA8YSKJCH, BERUnSKIGH

I i WIEDEŃSKiGH.
Wykoriano także według tych 
fmdęlj ol^r^y-nii wvhń- sybe- 

| rvnowvt h. l iu</owych i ie- 
tuicń r-ł-.-7V.

[Letnia kostyiimy 
, Reklam *1 32 rb

|Up aszamy Szanownych ku- 
I pują-ych nie zwlekać z zainć- 
Iwieniaiui z powodu zbliżają­

cych sięiw iąt.

i i i f
Gotowyih sukien, 
bluzek, spódnic, 

szlafroków i m&tlnek.

Pierwszorzędne Angielskie 
Warsziaty Bodowy Statków, 

Mam, Aiitofposiii
(łpecyalne automobile ciężarowe) 
poszukują wyłącznego odbiorcy, 
lub ajenta n . e l i r ę e  K i jo w s k i .
Reprezentant będzie za kilka dni 
w Rosyi. Olerty cuł» , ^ -  W. 2 5 " 
przyjmuje admimstracya niniej­

szego pisma. 1407

k k H I
Potrzebny natychmiast u c z c iw y  
w sp6Eft£k z kapitałem do GOpO&O 
r b .  z udziałem w pracy lub bez. 
Interes młynarski, pewny średni do­
chód za ostatnie 5 lat 15  proc. od 
kapitału, zaś w ostatnim róku prze­
szło 25°0". Wiadomość w „Admin>- 
straCys „Dziennika Kijówskiego*. Na 
odpowiedź listowną proszę dołączać 
marki. 14" 7

S  Medal Wielki Złoty
2  Na tegorocznej WszeChrosyj-skiej 
— W ystawie Nasion, w Petersburgu! NASIONA
: Warzyw, Kwfetow, Pastewna
■2. Znane ze swej dobroci 
c  poleca Zakład Ogrodniczy 12 12

Z O .  U L R S O H
y  w  W apG szw Ie, C e g la n a  II.

Cenniki na żąd. rozsył, są bezpl.

O T  Wanda Borowska walna 26.
Chor. skór., wen. i syf. Przyjm ro 1 1  
‘ 5*̂ - 473

ki'gT k'

prenum eratę i ogłoszenia do 
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Ja k o  uczuciowy objaw reakcyi przeciwko 
prześladowaniu dziatwy polskiej za naukę reli- 
g ii w  języku polskim przez rząd pruski, które 
zaznaczyło pamiętnymi wypadkam i w e  W rze­
śni, pow stała w  G alicy i m yśl b o j k o t u  t o ­
w a r ó w  p r u s k i c h ,  które istotnie w  ogrom ­
nej ilości u nas się rozchodzą wskutek swej 
taniości, a przed "wszy stlriem dlatego, ze kupcy, 
których większość stanow ią żydzi, zyskują u 
fabrykantów  pruskich łatw y kredyt i dogodne 
warunki spśaty zobowiązań.

O druchowo s :yb k o  przyjęła się w kraju 
idea bojkotu, ale nie znalazła u ogółu trw ałego 
poparcia. Kupiecttoo, niekontrolowane r r r p7 
publiczność, bardzo szybko wrócito do d iw - 
a y c j  form, dla siebie najdogodniejszych— i b y ­
łab y  może rzecż sam a poszła zupełnie w n i­
wecz, gd yby znów  jej nie postaw iły  na czoło 
palących zagadnień w ypadła  polityczne. U staw a
0 wywłaszczeniu przyjęta w r. 15)07, obudziła 
ponow nie m yśl bojkotu tow arów  pruskich, ale 
hzecz sam ą postaw iono z 'pun ktu  o wiele re a l­
niej.

Przedewszystkiera zw alczając tow ar p ru ­
ski, zaczęto w yszukiw ać to w ary  sw ojskie, źró­
dłom niemieckim przeciw staw iano źródła r o ­
dzinne, względnie obce francuskie i angielskie, 
a  także, chcąc kupiectwc uniezależnić finanso- 
w o od fabrykantów  niemieckich, podjęto stara­
nia o ułatwienie mu źródeł kredytow ych. A b y  
tlkcyi całej nadaę charakter jednolity, stw orzo­
no .o rg a n iza c ję  bojkotu tow arów  pruskich*, 
Która ma tę zasługę, że nie zam arła, jak  p o ­
przedni .som itet bojkotow y®, ale żyje, działa, 
czuwa i przypom ina ogółow i jego  obowiązki.

C ztery lata pracy! I to Wśród warunków 
nieprzychylnych, bo wiadomo powszechnie, 
z jaką  trudnością przychodzi szerzyć now e ha­
s ła  : now e zasady w pajać w  społeczeństwo, ży­
jące w innych naw yknieniach. A  przecie zdzia­
łano wiele, bardzo wiele. I chociaż spraw ozda­
nie, jakie „organizacya* w ydała na sw oje ze­
branie ogólne, które tym i dniami się odbędzie, 
przepojone jest pesymizmem, to je st to pesy­
mizm może jednostronny, p łynący z ogrom re- 
go um iłowania idei i pragnienia najrychlejsze­
go zrealizowania swoich pragnień.

Ju ż sam  fakt, że w  społeczeństwo w pojo­
no w krew  zasadę pozytyw ną: popierania sw o j­
skiego przem ysłu, jest tak w lelkiem dziełem 
„O rgan izacyi*, że sam tylko św iadczy o poży­
teczności akcyi. W  obecnej sw ojej działalno­
ści „organizacyz* unika baseł negatyw nych, 
a idzie raczej w  kierunku podzycania p ierw iast­
ków  pozytyw nych, inform owania ogółu o prze­
tw orach w łasnych, mogących zastąpić niemiec­
kie , i  podtrzym yw ania w rażliw ości publicznej 
c a  rzecźy „wcriste!

Je st  objawem  niezw ykle sym patycznym , 
że wielki udział w  tych pracach przypada mło­
dzieży. I to nie tylko akademickiej, ale także 
ze szkół średnich. Młodzież akadem icka cd 
dwu lat w ydaje miesięcznik . B o j k o t " ;  w 
którym  w łaśnie szerzy zasady popierania prze­
mysłu polskiego. .B o jk o t*  w  ostatnich czadach 
miał znam ienną aferę z żydam! :■ w  jednym  z ar­
tykułów  stwierdził, że kupcy żydow scy 3ą g łó w ­
nym : srerzyciefam i niemieckich tow arów , i ta­
kie ich zachowanie napiętnow ał zupełn e słusz­
nie. C e się okazało? Oto żydzi zttczlęli bojko­
tow ać .B o jk o t"  i spow odow ali naw et kon fi­
skatę tego pisma.

Zaznaczyć należy, że na czele .O rg an i 
zacyi* sto ją jednostki, cenione wśród ogółu 
prezesem  jest dr. Ludw ik R yd yg ier , słynny 
chirurg, który sw ą tzytrw ałością W ielkopolani­
na bardzo sic instytucyi przysłużył; zastępcam i 
jego są księżna W anda Czartoryska, kierująca 
komitetem pań, dr. Józef M ilew ski, źŁ3b y  eko­
nom ista i polityk, Ign acy  D rew now ski, uczest­
nik 18 6 3/4  r. 1 działacz społeczny, iiiż. Leon  
Krobicki

D ziałalnością sw o ją  .o rgan izacya* o b e j­
muje także i prow incyę. B o  na prow incyi n a ­
szej ccraz bujniej krzewi sic życie społeczne
1 kulturalne. Będziem y mieli jeszcze sposob­
ność bliżej zilustrow ać życie prow incyi, dziś 
chcem y wspom nieć o niezw ykle miłym sympto- 
macie; „ T o w a r z y s t w o  P r z y j a c i ó ł N a u k  
w  P r z e m y ś l u ! *

Młodzi akadem icy Kazim ierz i Tadeusz 
O sińscy o fiarow ali sw oje zbiory starożytności 
instytucyi, którą z kilku obyw atelam i pow ołali 
do życia: była tam biblioteka, obejm ująca 3,000 
tomów, około 2,000 aktów  grodzkich i ziem­
skich, około 1,0 0 0  modeli i m onit, zbiór pie­
częci, porcelany, broni, b iżu tir ji, w ykopalisk, 
sztychów , map, klepsydr, obrazów i t. d. Po­
siadając taką realną podstaw ę T e w . Przyjaciół 
Nauk zaczęło nadal grom adzić zabytki archeo­
logiczne z pow . przem yskiego, a nadto, m ając 
do rozporządzenia bibliotekę i cenny zbiór do­
kumentów, stw orzyło ognisko naukowe, zajmu 
jące się badaniem przeszłości Przem yśla

Pierw szym  dokumentem jćgo  publicznej 
działalności jest piękny ozdobny .R o cz n ik * , 
przynoszący prace ks. d-ra Stefan a Momidłow- 
skiegó, Ja n a  Sm ółki, Kazim ierza Osińskiego, 
Feliksa Przyjem skiego, d-ra Tadeusza Trosko- 
lańskiego, a odnoszące się do dziejów P rzem y­
ślą  i w ystąpień samej instytucyi

Rzecz to tedy niezw ykle cenna, a ważna 
nie tyiko ze względów kuhuralno-naukowych, 
ale także i politycznych. B o  Przem yśl, położo­
n y  nad Sanem , ostatnie miasto W ostatnim po- 
w iec :e na zaćhód kraju , w  którym  rusini m ają 
w iększość liczebną, jest narażony n a ogrom ne 
parcie rusinów, którzy chcą z Przem yśla uczy­
nić sw ą twierdzę narodow ą.

O k w e s t y i  r u s k i e j  mówiono bar­
dzo wiele na zebraniu P raw icy  Narodowej 
w  K rakow ie dnia 10  b. m Opinie P raw icy  
N arodow ej m ają dlatego takie znaczenie, że 
P raw ica  jest organizacyą polityczną konserw a­
tystów  krakow skich, z których łona wyszedł 
d-r Bobrzyński, a którzy m ają absolutny w pływ  
na układ stosunków w sejm ie i w  snedeńskiem 
K ole Polskiem . Owóż podkreślić jeszcze raz 
należy kilka momentów z referatu d-ra Ja n a  
Hupki. Zapow iedział on, że konserw atyści 
w  sejm ie nie użyją l e g i s  U r b a ń s k i  (pra­
w a, dozw alającego usunąć każdego pr>sła prze­
szkadzającego jobsirukcyą normalnemu trybów , 
o lra d j dopóty, póki rusini stosow ać będą ob­
stru k cję  muzyezną; znaczy tedy, że Lonserwa- 
tyści przew idują m ożliwość użycia przez rad y­
kałów  ruskich form w alki —  jeszcze ostrzej­
szych, t. j. pięści, o czum zresztą niejednokrot­
nie m ówjono podczas niedawno zamkniętej se- 
śy i. Druga rzecz bardzo cenna, to wyznanie, 
iż poza znane ustępstw a, zaproponow ane rusi 
nom przez p. Bobrzyńskiego, polacy n ie pójdą, 
ale w cale to nie oznacza chęci porozumienia

D
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i doprowadzenia do jakiegoś modus vivendi 
między obiema stronam i; d r I lupka przestrzegł 
wreszcie nkrainofilów przed złudzeniami, ja k o ­
by ukraincfile obecnie byii potrzebni polityce 
dynfastyęzr.cj austryacH ej. Źyczyćb y  sobie 
wszakże należało, aby tak ie  i te sfery, do któ­
rych tkiaśnie d r  Hu pleń należy, przestały S*ę 
w stositiftach ruskich kierow ać te mi sameroi 
złudzeniami, przed któreini t?.k wym ow nie rusi­
nów  sam przestrzega?.

W  obozach ruskich dużo hałasu robi obe 
cnie tffósłftfrkit p !Mićba’ a Ł ółO skiego, w spół­
pracowniku „D  ła* i „L iierafurao-N aukow ego 
W istnyka", a  korespondenta lw ow skiego kijow ­
skiej „ R a d y *, o „ d u c h o w i e ń s t w i e  i na 
rodow ej kulturze*. A utor je st anaicbistą  i a 
teuszem. Z  ped jego  p ióra  wychodziły w  „D .le* 
wfezeikie apologie czynh Siczynskfego, wszelkie 
naigraw an ia  z Matki Boskiej, Chrystusa, w szel­
kie poniewieranie religii. Przeciwko tej propa­
gandzie w  najw pływ ow szem  piśmie ruskiem w y­
stąpiła część duchowieństwa ruskiego, ta w ła­
śnie, która jest najracyonalniejsza i posiada 
najw ięcej zrozumienia łączności z polakami. 
W  broszurze sw ojej p. Łoziński z emfazą przy­
znaje fiię do autorstw a w spom nianych artyku­
łów, z radością pisze, że wszelkie zam iary unie­
m ożliwienia takiej działalności sp eb ły  n a Ki­
czem, i zapow iada dalszą kam panię przeciw 
duchowieństwu, bo „pragn ie w ykazać, jak ie  nie­
bezpieczeństwo grozi kulturze ukrainofilskiej ze 
strony w oju jącego klerykalizm u*. Niestety, ma 
on w pływ  i wśród starszego pokolenia, a jesz­
cze w iększy na młodzież, usposobioną bardziej 
radykalnie tak pod względem politycznym , jak  
i społecznym.

J  R anhva.

fiat-

Projekt zmiany postępowania 
karnego.

Minister sprawiedliwości złożył w Dumie pro­
jekt reformy postępowania karnego w sprawach, 
wytaczanych z inieyatywy prywatnej.

Projekt dzieli się na dwie Części; %v pierw­
szej wyliczono te sprawy, w których postępowanie 
karne było dotychczas wszczynane z inieyatywy 
prywatnej, na przyszłość zaś nla być rozpoczynane 
z urzędu, w drodze oskarżenia publicznego.

Do spraw takich zalicza projekt: zadanie lek­
kich ran, nieostrożne uszkodzenie cielesne, gwałt, 
dokonany na nieletnich, uszkodzenie lasów, ogro­
dów i sadów, uszkodzenie dokumentów, zatrucie 
zwierząt i ryb, groźby, wystosowane do urzędni­
ków przy pełnieniu obowiązku.yf. do tej kategoryi 
należą również sprawy o gv, łt i porwanie kobiet, 
a także zmuszanie do mał; .ite-.tws i namowa do 
niego zapomocą oszukanstw; eżeli przestępstwa 
dokonali rodzice lub opiekun świr poszkodowanych, 
albo jeżeli skutkiem przestęp była śmierć.

Ustawa kryminalna ma być uzupełniona przez 
artykuł 2,601, który przewiduje za obrazę w drnku, 
liście lub rysunku głowy obcego mocarstwa karę 
od 1  roku 4 mi es. do 4 lat twierdzy (pod warun­
kiem wzajemności kar u mocarstwa ebeegt) i za 
obrazę ambasadora obcego mocarstwa karę od 1 r . 
4 m. do a ł. 8 m. twierdzy.

Druga część projektu p. Szczeglowitowa w y­
licza sprawy, w  których niedopuszczalne jest prz e r ­
wanie dochodzenia karnego prze;; pogodzenie się. 
Są to sprawy o obrazę, zniesławienie i oszczerstwo 
w druku, o ile przestępstwa te są popełnione przez 
posłów do obu izb prawodawczych lub urzędni­
ków, przy pełnieniu przez nich obow ązków, albo
0 ile poszkodowanymi są posłowie iub urzędnicy, 
a również instytucyę urzędowe.

Niedopuszczalne jest rówrreż pogodzenie się 
w sprawach o obrazę głowy mocarstwa obcego lub 
ambasadora.

Doroczne zgromadzenie p e ł n o u s ia ó w  
łuckiego T-w a wzojesinego krsdyte

Fun kcjon ujące rok n - t y  zrzeszenie finan­
sowe, pier wsza założona u nas w  tej dziedzinie 
kooperatyw a, rozw ija się corsz to pom yślniej, 
o czem przekonaliśm y się na rocznem zgrom a­
dzeniu, które miało miejsce d. 26-go ub. m. w 
lokalu Domu polskiego.

S ław iło  się 30  pełnom ocników, przew a­
żnie z pośród in te lig en c ji m iejscowej. Posie­
dzenie zagaił prezes rad y  bankowej, ntec. J a ­
kubowski, który zaproponow ał ohiór przew o­
dniczącego.

Jednogłośnie zaproszono p. Szczęsnego 
Poniatow skiego, a na sekretarza urzędnika ban ­
ku p. Jędrzejew skiego.

Po mniej ważnej popraw ce, wnieśionej 
przez p. M anukowa i dotyczącej zm iany obo­
wiązującego terminu zebrań rocznych, p. prezes 
zaiządu mec. K aro l Roguski w ygłosił interesu­
jące  sprawozdanie z dotychczasowej działalno­
ści banku

Z  reiacyi tej, zarów no ja k  z drukow ane­
go spraw ozdania, wszystkim  członkom rozesła­
nego, dow iadujem y się, iż obrót ogoiny, k tó iy  
w  pierwszym  roku istnienia T -w a , w 19 0 2, 
w yniósł 1,9 86 ,300  rb., w  r. 1 9 1 1  aosięgnął 
2 4 ,34 3 ,0 4 5  rb., zaś zysk netto, który za 19 0 2 
r. stanow ił tylko 8 5 1  ib  24 kop., za r. 1 9 1 1  
podniósł się do 15 ,6 7 5  rb. 9 1  kop

Członków w 19 0 2  r. było 403, zaś w 
1 9 1 1  liczono ich 588.

W  prawdzie w latach 19 0 4 — 19 10  przeciętnie 
było ich więcej (w r. 19 0 7 — 670), aie jest to 
rezultat wzmożenia kredytu hypotecznego. W y­
cofali się  członkowie, którzy sam i dla siebie 
sam odzielnych operacyi nie dokonyw ali, a  ty l­
ko służyli swym  podpisem innym  osobom. B a ­
last ten odpadł ze zmniejszeniem kredytu w e­
kslow ego a rozwojem  zobowiązań, zabezpie­
czonych majątkiem nieruchomym.

Pomimo uszczuplenia ogólnej liczby człon­
ków , kapitał obrotow y corocznie się pow ię­
kszał i z 5 1 ,3 0 5  rb. w  19 0 2  wzrósł" do 
134)346 rb. w  r. ub,

N iewątpliwe to dow ody rozkwitu inatytu- 
cyi. K onstatu jąc ten objaw  pom yślny, zadający 
kłam szerzonym  przez malkontentów pogło­
skom, jakoby jednostronność operacyi banko­
w ych w ydze mogła ż czasem w yniki ujemne, 
mec. R ogusk i postaw ił pytanie, czy rozw ój 
instytucyi idzie w należytym  kierunku. Zdaniem  
m ówcy, związek łucki, na wzajem ności oparty, 
me jest T o  w. akcyjnem , dążeniem którego—  
dostarczenie udziałowcom najw yższej dyw iden­
dy,— i kooperacya— dw a głów nie posiada zad a­
nia: 1)  utrwalenie podstaw stow arzyszenia i 2) 
udzielacie członkom taniego kredytu.

T rw ałość osiągam y— mówił p Roguski — 
sprow adzając ryzyko do minimalnych rozm iarów
1 zasadę ostrożności na każdym przestrzegając 
kroku. G łów ne tło operacyjne— to dyskonto 
w eksli— dyskonto proste i dyskonto, zabezpieczo­
ne waloram i Diuga form a większą przedsta­
wia g w a ra n c ję  1 pow c i zaczyna dom inować w 
operac jach  bankowych. W roku ub. zajęła ona 
połowę m anipulacji w ekslow ych, rugując kre­
dyt osobisty i zastępując go stopniowo kredy-
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tem, zabezpieczonym świadectw am i zastawu 
(„załogow oje św idietielstw o*). Ogółem w r. 
1 9 1 1  dyskontow ano w eksli na 730  o n  rb.

Niezbitą cechą zaufania, jakie T -w o  w y­
robiło sobie w szerokich kolach naszego spo­
łeczeństwa, jest ciągły wzrost rachunków bie- 
żąćyćb, w l.łsdów  członkowskich i depozytów 
postronnych

Rachunki bieżące z 78 ,355  ib . (kopiejki 
opuszczamy) w  19 0 2  r., w zrosły do 5 10  589 rb

W p ływ y  te jednak posiadają zawsze pe­
w ną niedogodność i  n *  mich budować nie m o ­
żna. Ja k a ś  nagła pa alka, wreszcie zł* w< la 
spow odow ać może ruch nieoczekiw any i gre­
mialne zapotrzebowanie zwrotu.

Nie można tego powiedzieć o depozytach 
term inowych, które w r 19 0 2  w yn os.ly  zale­
dwie 27 700 r., w  r. 1 9 1 0 — 369,630 r . , a w r. 
1 9 1 1  —  609,755 r - W  porównaniu więc z r, 
przedostatnim wzrosły w dw ójnasób. Napływ 
ten jest w ybitnym  sprawdzianem  solidności 
banku i zaopatru jąc go w  konieczne środki 
obrotowe, daje mu możność obchodzenia się 
bez redyskonta, co z natury rzeczy czyńi kre­
dyt (Droższym, i ułatw ia obniżenie stopy p ro ­
centowej z 9 n a 8 proc. dla zobowiązań osobi­
stych i na 7 proc. dia bypotecznycb.

Zan otow ać jeszcze w ypada wzrost ra ­
chunku korespondentów „L o ro "  i „N ostro*. 
PierWsi w r  spraw ozdaw czym  w ypłacili na 
rach. T o w . —  2,459,799, a drudzy otrzymali 
podług przekazów T o w .— 59 4 ,8 19  rb.

W zrost ten tłómaczy się powstaniem 
w  Fetersburgu centralnego banku T o w . wza 
jem nego kredytu— skutkiem czego stow arzysza­
nia, które dotąd zupełnie o sobie nie słyszały, 
m ogą zaw ierać stosunki bezpośrednie.

O gólny dochód osiągnięty z operacyi p o ­
zwolił T -w u odłożyć znaczny fundusz na b u ­
dowę w łasnej jego  siedziby 16 ,16 2  r b , za 
które w r. ub. nabyło u d-ra W ojnicza— n ierr- 
cbomość przy ul. Szpitalnej.

W eksli w  r. ub. zaprotestowano tylko na 
6,004 rb , zaś stornowano weksli z ogólnego 
zysku w  1 9 1 1  r. — ogółem na 2 552  rb.

Po zatwierdzeniu spraw ozdania, p rzystą­
piono do podziału czystego dochodu o p eracy j­
nego. D ywidendę określono na 5 proc. od u- 
dzialów i po przyznaniu urzędnikom stosunko­
wo wysokich gratyfikacyi, postanowiono w y­
dać następujące: 200 r. na giinnaąyum męskie, 
tyleż— na żeńskie i roo rb. dla patronatu tiad 
więźniam i, na którego czele stoi ad w. przys. 
M-mukow.

Przy zatwierdzeniu prelim inarza budżeto 
w ego, który r.a r. 1 9 1 2  unormowano na 
18 ,39 0  rb. (o 2 ,2 6 1  rb. więcej niż w r. u b ) 
wynikła ożyw iona dyskusya skutkiem projekto­
w anego przez redę podniesienia jednemu z 
dyrektorów  zarządu pc-nsyi z 1,2 0 0  do 180 0  r. 
W  rezultacie jednak opozycya m usiała kapitulo­
w ać w  obec większości, i projekt 16  głosam i 
przeciwko 10  zatwierdzony został.

Z  kolei odbyły się w ybory. Do rad y  o- 
braiso ponownie mec. Jakubow skiego (białych 
gałek 2 1 ,  czarnych 6), p. T adeusza Z  aj ko w - 
skiego (biah 24, czar. 2) do Zarządu p. K ab- 
zińskićgo (biał. 26, czar. 1.)  W szystkich pono- 
wnie.

Do kom isyi rew izyjnej —  dr. Pom ian o*- 
s lle g o  tbiał 20, czar. 7), p. Z ło ck ie g o —  (biał. 
18 , czar. 9), W ładysław a O sucnowskiego (biał. 
17 ,  czar. 9), na zastrgp ę--p . Poniatow skiego— , 
(biał. 17 , czar. io).

Po w yborach debatowano nad przyszłym  
gmachem, który T  w o ma wznieść dla siebie 
i postanowiono ogłosić konkurs z dwiem a na­
grodam i —  500 i 300 rb. Przeznaczono także 
200 rb. na przejazd j u r y  do Łuekż. W arun­
ki konkursow e ma opracow ać rada T ow . łą ­
cznie z zaproszonym i rzeczoznawcami.

Zasługuje w końcu na wzmiankę dołączo­
na do spraw ozdania tablica o  osubiśtyin skła­
dzie T -w a. Nu 588 członków przypada 392 
stauu ziem iańskiego, 65 właścicieli domów, 54 o - 
sób w o.nych profesyi, 26 rolników , nie zajmu 
jących  się gospodarstw em , 19  drobnych rze­
m ieślników, 17  urzędników i 1 5  kupców i 
przem ysłowców.

A W  R.

Z r o s y j s k i e j .

„N cw o je  W rem ia* w  rozpaczy: Leon 
K ruscbe nabył sklep oficerskiego tow arzystw a 
spożyw czego w  W srszr.w ie

„Nasze artykuły—pisze smętnie organ Suwo- 
rina — w których ostrzegaliśmy członków towarzy­
stwa spożywczego Oficerów oKręgu Warszawskiego 
przed tym fatalnym krokiem, spóźniły się o kilka 
dni.

„Umowa z firmą niemiecką już zawarta i w 
ten sposób pp. oficerowie, członkowie byłego tow a­
rzystwa, przynieśli szkodę sprawie rosyjskiej na 
kresach zachodnich w dziedzinie wojennej, politycz­
nej i ekonomicznej. Tę prawdę powinien zrozu­
mieć każdy, kto posiada duszę rosyjską i serce mi­
łujące Rosyę".

W  cstatnich czasach wiele się mówi o 
spodziewanej jakob y w ojnie z A ustryą. R ad ec­
ka „R ie c z 11 twierdzi, że źródeł tych pogłosek 
trzeba cbyba szukać yr sp eku lac ji giełdowej.

„Inaczej ma się rzecz—pisze „R itez"—na g ra ­
nicy z Turcyą i Persyą. Tam w ostatnich dniach 
niewątpliwie na coś się zanosi. Prasa już zakomu­
nikowała „ze źródeł wiarogodnych*, że jeden z ana 
toiij-skich korpusów tureckich został przesunięty ku 
granicy rosyjsko perskiej. Widocznie tranzlokacya 
pozostaje w  związku z tą deklaracyą, którą w  imie­
niu rządu rosyjskiego złożył niedawno Grey w  izbie 
gmin w  sprawie rzeczywistych przyczyn pozosta 
wienia wojsk rosyjskich w  północnej Persyi. W 
swoim ezzsie zwracaliśmy uwagę na to oznajmie­
nie, zgodnie z którem przyczyną okupacyi rosyjskiej 
jest przesunięcie wojsk tureckich do spornej części 
Urmti, skąd Turcya może zając tyły granicy rosyj­
skiej. Obecnie z tej samej części Urrnii agencja 
urzędowa donosi o petyeyach chrześcijan miejsco­
wych na imię Cesarza, Dumy, parlamentu angiel 
skiego i amerykańskiego o pozostawienie wojsk ro­
syjskich w  lym kraju jaknajdłużej. Miejscowi zaś 
rolnicy według tych samych wiadomości poproslu 
proszą o wzięcie ich pod protektorat Rosyi.

„Sam zbieg wiadomości z tak różnych źródeł 
świadczy o tern, żeinzmy tu do czynienia z zawcza­
su obmyślonem i postanowionem przedsięwzięciem. 
Z możliwością starcia na rosyjsko-tureckiej granicy 
i w  Urrnii istotnie mieszkańcy kraju zakaukaskiego 
się liczą, jako z cżemś zupełnie realnem i niepo- 
wrotnem. Chodzi już tylko o czas starcia, a tele­
gramy z Kaukazu już wskazywały parę dni temu 
na marzec, jako na czas spodziew anego starcia.

„Rzecz naturalna, że rząd turecki ze swej 
strony zaniepokoił się przygotowaniami ze strony 
rosyjskiej. Z  ttlegr&mu naszego korespondenta z 
Konstantynopola widać, że Turcya zainterpelowzła 
Rosyę o znaczenie skoncentrowania wojsk rosyj­
skich na granicy kaukaskiej. Odpowiedź rządu ro 
syjskiego zgodnie z tym samym telegramem brzmia­
ła, iż odbywa się tam „mobilizaeya próbna". W ten 
sposób satn fakt ruchów ze strony rosyjskiej można 
uważać za ustalony.

„W skazywaliśmy w  swoim Czasie, że interesy 
żywotne Rosyi są istotnie zagrożone postępowaniem

S  K  l
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Turcyi. Trudno zrozumieć, pod wpływem jakich 
pobudek Turcya decyduje się na zaostrzenie 
sprawy zagarnięcia przez nią terytoryum per­
skiego. Bardto możliwe, że ci, którzy pobudza- 
dzają Turcyę do tego, mają zamiar odciągnąć jej 
uw!agę od ewentualnych zawikłań na Bałkanach".

W  każdym razie „R iecz* uważa, iż sytua- 
cya na gran icy  perskiej i tureckiej zarysow uje 
s ę bardzo poważnie.

(W-
•K^rj»s«Rm s»Bm zK;3!r

(Z pUm i  od korespondentów).

— Zasadnicza sprawa c przebudową 
kcściofa- J s k  donosi „K ur, L it .“ , dnia 28 lu­
tego ( 12  marca) miński sąd okręgow y bez udzia­
łu sędziów przysięgłych u a  sesyi w Bnbrujsku 
rozpoznawał spraw ę ks. S tan isław a Rokosza 
i parafian  parafii słućkiej w pow. bebrujskim 
pp. R osińskiego, Zm aczyńskiego i Piicińskiego, 
oskarżonych z § 10 6 6  o zbudowanie nowego 
kościoła bez pozwolenia władzy świeckiej.

Chociaż ksiądz i parafianie m id i plan, 
zatw ierdzony przez komitet budowlany, oraz 
pozwolenie z koesyalorza, je d n ik  po llcys w  je ­
sieni 1909  r., gdy budowa była praw ie na u- 
koriczeniu, prace powstrzym ała, tłómacząc to 
brakiem pozwolenia z departam entu wyznań 
obcych i nie zupełnie ścisłem stosowaniem  się 
do planów .

N a sądzie ks. Rokosz bronił się sam. 
W  sw ojej doskonale opracow anej m owie, na 
podstawie ustaw y budowlanej udow odnij że 
spraw a ta w żadnym razie nie kwalifikuje się 
według art. 1066 , w ym agającego pozwolenia 
władzy świeckiej na budowę now ego kościoła 
na noweni miejscu, gdyż w tym wypadku była 
to tylko przebudowa kościoła starego, istn ieją­
cego oddawna. W yjaśnienie zaś departamentu 
wyznań obcyeb, sprzeczne z ukazem N ajw yż­
szym, w yjaśnieniam i senatu i t. d., nie obow ią­
zuje sądu, jako pochodzące od organu władzy 
wykonawczej Na odbudowanie zaś starego kościo­
ła  w ystarczy pozwoleuie odnośnej w ładzy ducho­
wnej i zachowanie przepisów  technicznych.

Sąd  po dość długiej naradzie wszystkich 
oskarżonych uńiewinnił.

—  W iosna- Przelot ptaków wędrownych 
rozpoczął się w  roku bieżącym nadzwyczaj 
wcześnie. Skow ronki ukazały Się w  niektórych 
m iejscowościach kraju naBzcgo już 20 —  25  lu­
tego, w tym samysn czas:c obserw ow ano prze­
lot dzikich gęsi, a dzikie kaczki u kazd y się 
w zaroślach na stawach już 1 5  lutego.

W  miasteczku Oknie w pow. batekim by­
ła. dn. 27 z. e , silna ulewa, której tow arzyszy­
ły błyskawice i grzmoty. N ajstarsi ludzie nic 
pamiętają, aby kiedykolwiek tak wcześnie, k ie­
dy jeszcze śn ieg  z pól nie zeszedł, rozpoczyna­
ły  się ulew y z grzmotami.

—  Za  przyłączenie do kościełi katolic­
kiego. S e sy a  w yjazdow a W in n ic k ie g o  sądu 
ok.ęgow ego  rozpatryw ała da. 27 lutego r. b. 
spraw ę proboszcza z T y w ro w a  ka. W ładysław a 
Szaduiskiego, oskarżonego o przyjęcie na tono 
kościoła katolickiego niepełnoletnich Benzelu- 
k ó w . Sąd ferow ał w yrok skazujący ks. Sza- 
dorskiego n a usunięcie od pełnienia obowiąz­
ków kapłańskich na 6 m iesięcy i na grzyw nę 
w w ysokości 15 0  r b , w  razie niezapłacenia 
grzyw n y grozi ks. Szadurskiem u 5 tygodni in ­
ternow ania przy klasztorze.

Zarazem  sąd skazał ojca przyłączonych 
do kościoła katolickiego, Benzeluka, na 3  m ie­
siące twierdzy.

— Powiatowe zgromadzenia ziemskie. Gu­
bernator podolski udzielił pozwolenia na zwołanie 
w  dn. 12  marca powiatowego zgromadzenia ziem­
skiego pow. niohylcwskiegi).

— Gubernator pcd ilski udzielił pozwolenia 
na zwołanie nadzwyczajnego powiatowego zgroma­
dzenia ziemskiego pow. Olbopolskiego na d. 21 
marca. Porządek dzienny obejmuje 39 spraw.

— Odmowa płacenia podatku. Gromady wsi 
Bielicze. oraz Borszczahówek, Michałowskiej, Soft- 
jowskiej i Pietropawłowsk:ej pow. kijowskiego od­
mówiły płacenia powiatowego podatku ziemskiego. 
Mianowicie, dokonywując podziału wszystkich po­
datków pomiędzy poszczególnych gospodarzy, gro­
mady uwzględniły podatek państwowy i gubernial- 
ny ziemski, zaś powiatowego podatku do podziału 
nie włączyły. Komisarz włościański 1  go rewiru 
powiatu kijowskiego trzykrotnie objeżdżał pomie 
nionć wsie i nataawiał włościan do wypłacenia po­
datku powiatowego. Namowy skutku nie odniosły. 
Skończy się zapewne na przymusowćm ściągnięciu 
podatku.

— Zniżka cen dzierżawnych. W roku bieżą­
cym dała się zauważyć znacznft zniżka cen dzier­
żawnych na ziemię pod plantaeye buraczane. Tak 
naprzykład w roku ubiegłym za dziesięcinę w y­
dzierżawioną pod buraki płacono do 25 ib., a 15 --  
18 rubli uważano za cenę najniższą; ooecnis umo­
wy dzierżawne zawierane są pa cenie 1 2 - 1 5  rb. 
już od kilku lat nie było tak raptownego Spadku 
cen dzierżawnych,

— 2 handlu zbożowego. Wskutek złego sta­
nu dróg na Podolu, znacznie się zmniejszył dowóz 
do stacvi kolejowych zboża przeznaczonego na eks­
port. Natomiast zwiększył się obrót na rynkach 
miejscowych. Młyny zwiększyły swoje zakupy i 
przygotowują mąkę na czas świąteczny.

— Aresztowania strażników. W  Połonnem 
na Wołyniu zaaresztowano za jakąś kradzież nieja­
kiego A. Berkura i powierzono go piece strażni­
ków. Na drugi dzień znaleziono Berkuta z prze- 
rżniętem gardłem, a obok leżała okrwawiona sza­
bla jednego ze strażników. Zapytani strażnicy po­
wiedzieli, że Berkut zarżnął się sam, podczas, gdy 
oni odeszli na chwilę do swych koni. Jednakże se- 
keya zwłok wykazała, że gardło przecięto tnu, już 
po jego śmierci. Na ciele znaleziono wiele sińców, 
świadczących, że się nad nim znęcano. 2  rozkazu 
sędziego śledczego trzej strażnicy, którzy wariow a­
li koło Bćrkuta, zostali uwięzieni.

■4I*!Ł-),łl%riSTOgWSMB*" 'A*

; W sprawie przeniesienia ks. Sz^Arga-

Otrzymujemy pismo następujące:
W  korespondencji z Berdyczow a, zamiesz­

czonej w N? 60 „D ziennika K ijo w sk iego ", znaj­
dujem y wycieczkę przeciwko władzy dyecezyai- 
nej, która „bez wszelkiego w yjaśn ien ia lub a- 
pelacyi, jakichby się... spodziewać należało*, 
przeniosła na skutek żądania władzy cyw ilnej 
proboszcza i d iiekana Sik/ertberga z B erd y­
czowa nrt stanow isko w ik iiy c sz a  przy k ijow ­
skim kościele św . A leksandra. Z  tego powodu 
uważam  za swój  obowiązek przesiać następują­
ce sprostowanie:

W ładza dyecezyalna, świadom a sWych 
obow iązków wobec podwładnego duchowieństwa, 
przeniosła ks. Scw ertberga niezależnie od ape­
la c ji  lub w yjaśn ienia, nic inaczej jak p o  o s o -  
b i s t e m  z n i  in p o r o z u m i e n i u  i z a  j e -
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g o  z g o d ą .  W yjaśnienie zaś przesiane będzie 
do władzy cyw ilnej, s t o s o w n i e  d o  ż y c z e ­
n i a  p o s z k o d o w a n e g o ,  dopiero po do­
konanym  fakcie przeniesienia go nla drugie s ta ­
now isko i po otrzymaniu od ks. Szw ertberga 
dokumentu zaw ierającego jego  obronę.

Sekretarz kuryi dyecezyalnej, kanonik 
J. Zagórski.

Żytomierz, d-n. 4 marca, 1912 r.

Popis P, T. 8 .
Jak o  to już tradycyą się siało w pra­

starym  W łodzimierza grodzie, że gd y z zimo­
wej drzemki ocknąwszy się, Phoebus w ypuści 
sw ą światlonośną k w a ćryg ę  na niebios prze­
stworza, a naszą matkę ziemię do jednego w ię­
cej całorocznego zaprosi "kontredansa, to wtedy 
i m y. kijowianie, czynim y rum or wielki, spraw ­
dzając księgi naszego za rok miniony społecz­
nego żywota.

Takoż więc i w  bieżącym 1 9 1 2  roku, gdy 
jeno przebrzmiał g w a r kupczących u kontrakto­
w ych ołtarzy tłumów: ław ą ruszyliśm y „ku pu- 
ńtej i cichej kiedyindziej dobnie A lpheiosa* —  
której geografow ie m iejscowi w salonach „O gni­
wa* nam szukać kazali, ażeby tam uczynić 
przegląd sym patycznego i tak bardzo już dla 
kijow ian naszego P. T. G.

Ażeby, parafrazując słow a starożytnego 
mędrca, zapytać choć małej cząstki naszego 
młodego pokolenia —  „kształcił żeś ty i ciało 
sw oje, zarów no zduszą?*

A  więc płynęiy tłumy i cudem nitledw ie 
m ieściły się w sali „O gniw a*, która za rok 
wcftle się jednak nie pow iększyła... W ięc też 
i gw arno bardzo było w sali, 1 jakoś z a a la ła  
przestrzeń im prowizowanego boiska. A ż w ybiła 
wreszcie uroczystości godzina i długo niemilk­
nące oklaski przyjęły patagończyków , co pod 
doświadczonym  przewodem, druha Radom skie­
go, sprężystym  krokiem, w  marszu pow italnym  
z jiw iii się na boisko.

Program  zapasów  był może skrom niej­
szy niźlt lat ubiegłych, ale daw ał dość spo­
sobności do oceny rezultatów całorocznej w 
P. T . G . pracy.

A  v i^ c  ćwiczenia z laskam i rozw inęły się 
rzeczyw iście w nadzwyczaj barw ne i pełne z a ­
interesow ania w idowisko, zdobyw ając druhom 
zupełnie zasłużony aplauz otoczenia. A le ja , 
tetryk, pcwiedziMbym jednak ped sekretem, że 
ciasnota boiska nie pozw oliła druhom utrzymać 
koniecznej czystości linii, i że w neszem P. T . 
G . już i lepiej bywało.

Czołem druhowi Radom skiem u za drugi, 
punkt wczorajszego popisu, gdyż była to m yśl 
arcyprzednia; b y  przed oczym a zebranych o j­
ców i matek rozwinąć łacny obrazek, jak  to 
ich plenotitlllo pociechy, z dość rudym entarnie 
wyciosanych poczwarr k przem ieniają się w 
głębiach P. T  G. na zgrabnych, postaw nych 
chłopaczków i młodzieńców czeredę, co i nóż­
ką stąpnąć posuwiście i ukłon złożyć szarm anc­
ki r.ie czynią sobie trudem.

A  że ćw icząca się kompanijka w ykon y­
w ała sw e obroty z ujm ującą prostotą i tw a­
rzyczki młodych druhów ja śo ia ły  zadowoleniem , 
a przejęciem 'się ważnością  ‘•ńhżeMi,' «4ę c  zasłu­
żone i wdzięczne oklaski b yły  zakończeniem te­
go pokazu, k tóry  oby jaknajw ięcej nowych 
adeptów żkcbęcił do oddania się £od dośw iad­
czoną druha Radom skiego komendę

M łodych aspirantów sztuki zastąpili tym ­
czasem doświadczeni już jej adepci, i widzieli­
śm y pięknie się odbyw ające na poręczach ćw i­
czenia, gdzie kilku druhów wykazało godną 
zaznaczenia e le g a n c ję  w ruchach, 3 w szyscy 
z łatw rśćią  trudne przerabiali ewolucye.

A le cóż to! Szare boisko zaimeniło się 
jakby  w kw iatów  p d n ą  łąkę. T o  w  gran aty  
i amarant strojne druhiń grono w dziarskim 
pochodzie się rozwinęło, by radow ać oczy n a­
sze pięknemi ewołucyam i w barw nych piramid 
figurach!

1 Nie dziw, że po takiej dla oczu em ocji 
dano nam przerwę. N astępujące ćwiczenia na 
poręczach, w ym agające wielkiego sil natężenia, 
piękną były antytezą poprzednich ew o lu c ji, 
lekkich jak  syity druhiń.

Tem peratura w  sali tym czasem  i w prze­
nośni i de facto wielce sic podniosła, może 
więc temu winienbym  przypisać, że niektórzy 
z ćwiczących się ja k  gd yby na chw ilę zapom­
nieli o jednym  z ew angelicznych aksjo m ató w  
gim nastyki, źe najryzykow niejsze naw et ew o­
lu c je  muszą być przedsiębrane z klasycznym  
spokojem. W ięc też zdarzało się i to i owo, 
ale pochw ały godnem było znalezienie się dru­
ha, k tóry  po chtoilowym niepowodzeniu, a  n a­
wet upadku —  miałbym nadzieję —  niezbyt 
bolesnym , zerw ał się dz arsko i ochłonąwszy 
widocznie, z nadzw yczajną już p re cyz ją  ćwicze­
nia dokonał. Czołem druhowi, za ten piękny 
przykład spartańskiej w ytrzym ałości; otoczenie 
całe zasłużonym go  za to darzyło oklaskiem .

Nie mógłbym nie zaznaczyć innych jesz­
cze druhów, których ćwiczenia odznaczyły się 
precyzyą w ykonania i pięknem urozmaiceniem 
figur.

A le oto znów , zamiast postaci, jakby z fry­
zów Parthenonu zdjętych, bukietem żyw ych 
kw iatów  zakraśniało boisko i dzielnych ams żo­
nek kohorta: totus rhyindus jakgd yb y wyzwać, 
chciała w zapasy!

Nie, dopraw dy, piękne były druhiń pira­
midki, ale m yślałem  sobie: ot, puchy marne, 
więc lekko ku obłokom lecą.

Lecz, gd y mię furkot maczug obleciał, to 
powiem, że zrobiło mi sic jakoś tak... i m e rad 
byłem, czując się a  la Nietsche, ju ż jenseits 
des Gut und Bdsen! Po, proszę państw a, to 
ty ł  duży ktrtrał niespodzianki widzieć mdłych 
białogłów  zespół z ogniem w oku, a z furczą­
cym  w  dłoni orężem.

A  jak  ładnie się to składało! Pow iedział­
bym, że gd yb y  zazdrość mhtła przystęp do na 
szych serc patagońskich, to m ielibyśm y praw o 
pozazdrościć drubmiom staranności, z jaką 
utrzym yw ały linie sw ych szeregów , i gładkiemu 
rozwijaniu się figur. Czołem, czołem o b yw a ­
telkom, zagużone wam s fa d a n o  oklaski. Ale 
i m yśm y nie głazy, w ięc przykład druhiń dodat 
nam bodźca płrzy tworzeniu piramid, gdzie iłie 
m ogąc frunąć ku niebiosom, jak o  one, byliśm y 
z ito , jak  A tłas strop niebieski dźw igający, 
niewzruszeni i nrociti.

A ż wreszcie w oln^  ćwiczenia zakończyły 
pokaz; w yp ad łyb y  też one bardziej jeszcze Dfcz 
zarzutu, gd yby nie zbytnie zacieśnienie boiska 
uniem ożliwiające zupełnie praw idłow e ro zw ija ­
nie szeregów .

I znów  więc minąi rok jeden w h iidorji 
P . T . G ., rok poczciwej pracy całego zespołu
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druhiń i druhów, pracy, z której ra m  w nie 
dzielę rzetelny zdano rachunek

W spom nienie z wdzięcznością w raca do 
lat m inionych, do lat p facy  nad założeniem 
podw alin  dla trw ałej budowy zespołu P T . G . 
i pew ny jestem , że starszych druhów sziregi, 
że ci, co ćwiczącym  się dzisiaj w skazyw ali dro­
gę, spokojnie i jasn o  patrzą w przyszłość, 
wsłuchując się niejako w rytm iczny odgłos śmia 
ło w ich ślady kroczących młodszej braci za­
stępów, a ta  nasza stara kresow a ziemica nie 
poskąpi nam, wierzę, pomocy bratniej i nie 
zbraknie w niej dzielnych druhiń i druhów sze­
regów , na świadectwo, że nasza uczciwa dla 
tej ziemi praca i nasze je j ukochanie jeszcze nic 
zginęły.

s. w

„B o  cała ta zabawa miała, uważasz, cel— 
„społeczny*,., nawet kabaret z buraczanym ko-" 
lorkiem Zulinej twarzy. Bo cioci A li wyim agi­
nowało się, jakoby młodszy G rzeck i— 'Ju lek  —  

miał się" do m nie*...
„Paradni!..: J a  i on, biegun północny—

bez śladu innych w ąsali —  i nieby, jak  mówi 
Staś, nie wyszło z tego... A le  co ty zrobisz z 
politykąj  m acierzyńsko-ciotczyną?!... j a  swe je, 

ciotka A la  powiada, że mąż to nie romanse, 
nawetj lody obu biegunów powinien rcztopić 

ogień panieńskiego rozsądku. Zdaniem  ciocĘ 
panna na wydaniu musi być przedewszystkiem 
rozumna.-. Czy to ma znaczyć, że szaleć i ro 
bić głupstw a wolno dopiero... mężatce?...

„A le  już nie mogę. . Oczy mi się kleją 
zaraz zasnę... Do widzenia —  tw oja Dada".

Posiedzenie rady miejskiej.
Główną sprawą, która zajęła, uwagę onegdaj - 

szego posiedzenia kijowskiej rady miejskiej była 
propozycya p. Jozefiego, aby wykorzystać wystaw;. 
Kijowską dla celów uporządkowania placu fro ić  
kiego i stworzenie, tam paru iestytucyi o charakte 
rze społecznym. W tym celu p fozefi wystąpił z 
wnioskiem, aby porozumieć się z komitetem wysta 
wewym i wyrównawszy różnicę kosztów' między 
budową lekkich pawilonów a mkichże fundamen­
talnych, wyjednać u komitetu budow’ę kapitalnych 
gmachów, które po w ysu w ie  zostaną przeznaczone 
dla taniej jadłodajni ludowej, sklepów, miejsca dla 
zabaw i rozrywek sportowych, wreszcie miejsca 
stałych wystaw. P. Jozef i zaznajomił obecnych z 
niektórymi projektami gmachów wystawowych i 
wskazał na te, które przedewszystkiem powinny 
być zużytkowane dla miasta. Między innymi jest 
tam długi budynek od ul. W. Wasylkowsltu j, w  któ­
rym mogą być po wystawie umieszczone sklepy. 
Gmach ten służy podstawą przy sfinansowaniu ca­
łego projektu, albowiem dochód z kemornego za 
sklepy nie tylko pokryje koszty amortyzacyi oraz 
procentów od pożyczki, ale zapewni miastu jeszcze 
pewną odsetkę.

Urzeczywistnienie projektu p. jozefiego jest 
możliwe rr takim tylko razie, jeśli miasto podejmie 
się pokrycia 7 3 kosztów budowy wskazanych pawi­
lonów. W  ogólnej sumie, licząc w tern koszty bu 
dowy galeryi, w  której ma być umieszczony po 
wystawie rynek Troicki, wyniesie to około 200 tys. 
rb., o wyasygnowanie której to sumy stara się p. 
Jozefi.

Wniosek wyw ołał długą dyskusyę. Z  jednej 
stror.y wskazywano na brak środków7, z drugiej na 
użyteczność takich instytucyi, jak miejsce dła roz­
rywek sportowych i stałych wystaw. Szczególnie 
podnoszono znaczenie rozwoju fizyczncgc i konie­
czność stworzenia warunków, w których dzieci z 
całego miasta mogłyby spędzać czas z przyjemno­
ścią i korzyścią dla zdrowia. Ostatnie zdanie prze­
ważyło i rada gotowa była uchwalić wniosek, kie 
dy stsly oponent - p , Dobry nin zażądał tajnego gło 
sowan a. Dało to powód dc wielu utarczek mię­
dzy nim, a innymi radnymi. Po dokonaniu głoso­
wania okazało s;ę, iż za wnioskiem wypowiedziało 
się 39 głosów, przeciw zaś 13. W obec tego u 
chwalono polecić zarządowi miejskiemu porozumieć 
się z komitetem wystawowym. Sumę zaś 200 tys, 
rb. uzyskzć drogą zastawu jednej z nieruchomości 
miejskich.

Raptularz kontraktowy.
(List z kontaktów),

„ E j Bronka! Ż a ło w a ła ś .. i nie masz 
czego, ju ż  po kontraktach, a nic się nie sta 
ł<_•!... Poprostu... Czy ja  wiem?! A lbo ia je ­
stem jak aś taka, albo wszystko należałoby prze 
rob ić— tylko nie wiem jak...

„Spróbow ałam  i kaharetu.
"jjFan Januwry, który je st powafją, prze 

czytał w tutejszym , Dzienniku* jak iś fełjeton 
przeciwko kabaretom , więc któregoś wieczoru 
pow iada:— chodźmy . I poszliśm y, a potem 
co dzień ..

„N ie umiem ci tego opisać... B o  miałam 
dużo przyjem nego strachu, idąc .. Zdaw ało  mi 
się, że mama, a nawet ciotka A la  czegoś się 
trochę wstydzą, pan Ja n u a ry  był z początku 
z^usdto sztucznie rozkrochm alony i w ogóle 
w szyscy, z wyjątkiem  mnie i żu li, jaknajw idocz 
niej udawali, że im to wszystko jedno.

„A  potem...
„N ie w yru?gaj' odemnie, Bronka, zupełnej 

szczerość1, \rQ to przecie list, a nie nasz „pa 
n ieóskij pokój, kiedy jest ciem n o!..

„W yobraź sobie— ogrom na biała sala  ab 
soluinie, . śk-pa, bo wzdłuż jednej wpruwdzi" 
ściany są okns, bardzo nawet gęste, ale do ga­
binetów . K aw ałek  zaś drugiej przeciwległej 
zajmuje estrada

„O „przedstawieniu* wolę ci opowiedzieć 
— sam na sam  we cztery oczy . Mama nie pa­
trzyła na mnie, ja  na mamę, tow arzyszący asm  
panowie także, a ż u la — jak  burak... T ylko  psin 
Ja n u a ry  po swojem u w yglądał na Jow isza , a 
ciotkę A lę  zaraz po pierwszym  kieliszku szam 
pana złapałam  na tym jej uśmieszku, który, 
wiesz, tak nas zaw sze intrygu je i drażni...

„N ajgorsze okna!,..
„Pootw ierane, oświetlone i gw arne, a za 

w ysoko, żeby można było widzieć, co się tam 
w tych „gabinetach* r o b i ..

„ż u li się zdawało, że te okna oddychają 
i— parzą... T antalow ego  zyza dostałam, zerka 
jąc w ich stronę i uszy sobie pomęczyłam wię 
cej, jak  tem, co się działo na sali.

„Chw ilam i panowie, nie ruszając się od 
stolików , rozm awiali ze śpiewaczkami, stojące 
mi na estradzie... Pom yślałam  więc sobie: —  a 
w  gabinetach?!... I zrobiło mi się gorąco:— bo 
przecie „to" tuż. . za mojemi plecam i... w każ­
dym pewno takim oświetlonym  pokoiku... Poj 
mujesz Broszka?!...

„Zerknęłam  na mamę... D rogi mamuś tak 
w ygląda, jak  gd yby przy stole siedział Słupac- 
ki, który zawsze musi „coś niestosow nego" zro­
bić... Cioteczka znowu niby spokojna, ale ja  
wiem ... bo ciągle usta językiem  zwilża... A  Sta- 
siek— hultaj!...

„T en  S ta s ie k L .
„W yobraź sobie, że w takich miejscach, 

kiedy to jedni na drugich starają  się nie p a­
trzeć, nikczemne chłopczysko z szelmowskim u- 
śmiechem i z oznakami najw yższego szacunku 
uw agę p. Jan uarego  na estradę zw raca...

„A lbo Grzecki?!...
„T en  znowu tak na mnie i na Zulę bez 

ceremonii patrzy, jak  gdyby chciał nas obie pod 
sw oje binoklowe szkiełka w łożyć... J a niC, za 
to ż u la  mruknęła raz:— głupiec!

„W aryack i tydzień!
^Caiy dzień na kiermaszu, potem na -sca 

tingu, a w nocy na kabarecie. W oczach mam 
piasek, wszystko mnie boli, a mama, jak  z krzy­
ża zdjęta.

„I, wyobraź sobie, poco ta cala heca?! 
D la przyjem ności?... Dla. niDie —  może... ale 
mama! .. Ech Bronka!... Skasow ano pańszczy­
znę, skasow ano krynoliny, w e  F ran cyi skaso­
w ali nawef króla... A  panieństwo, jako  „stan 
nie upiTT wilej owany a, najpiękniejszą podobno 
część rodu ludzkiego w jąż k sre re  męczy ..

Czarny Jegomość

LIST 00 BEDAKCYII

Od przełożonej szkoły miejscowej p Wa- 
claw y Perctjalkowiczcwc-j otrzymujemy pismo
następujące:

Szanow ny Panie Reduktorze!

Proszę o łaskaw ej umieszczenie tych kilku 
slow  moich celem w yjaśnienia i ostrzeżenia.

M Tło miejsce w K ijow ie parę wypadków, 
w których posługiwano się wydanem  przezem 
nie poświadczeniem , iż córka pewnej 5*osoby 
jest moją uczenie;; i nie zapłaciła wpisu, w c e ­
lach szantażowania publiczności. O strzegając 
osoby zainteresowane przed podobnym proce* 
derom, zwracam uwagę, iż o ile kto zechce ła ­
skawie przyczynić się do pomnożenia tak ob­
fitej a tak potrzebnej listy  ofiarodaw ców : „N a
w p isy*, może to bez porów nania bardziej sku 
tecznie i bezpiecznie uczynić we w łaściw ym  za­
kładzie n aukow ym J lub w redakcyi „Dziennika 
K ijow skiego* niż na ręce osób nie zawsze do 
brze znanych i nie-zaw sze sumiennie posługu 
jących się wyłudzonym i edemnie świadectwam i.

R acz przyjąć Szanow ny Reduktorze i t d

Wacława Peretjatkomczowa.

Dzień „kłosu żyta“ w Kijowia,

W czoraj około godz. 6 rano na krańcach 
miasta ukazały się pary kwestujących. Każda 
para posiadała skarbonkę z nadpisem: „na 
rzecz głodnych" i koszykami ze znaczkami i 
kłosami żyta. Robotnicy, dążący do pracy, 
chętnie daw ali ofiary, zaopatrując się w znaki.

W  mieście kwestarze zjaw ili się około 
gedz. 7 ej rano, obcfccdząc targi.

Kw estarzy wszędz;e chętnie ^przyjmowano 
napełniając skarbonki miedziakami^ i srebrem. 
Copraw da zbieranie ofiar nie obeszło się bez 
przeszkód, np na Demijówce rew irow y zabro­
nił zbierania ofiar w obrębie cukrowni, jak  r ó ­
wnież i chodzenia przed cukrownią.

Zbieraniem  ofiar zajm ow ała się ucząca się 
młodzież i przedstawiciele m iejscowej arysto 
kracyi.

Do fabryk, na skutek zakazu władz, kw e­
starzy nie dopuszczono, a kemitet porozsylał 
skarbonki, ale robotnicy woleli w ybiegać na 
ulicę i :sim otrzym ywać znaczni. W niektó 
rych fabrykach robotnicy zw racali się do 
sw ych zarządów z prośbą o odliczenie z ich 
zarobku pewnego procentu na rzecz głodnych. •

Na ulicach panował niezw ykły ruch, każ­
dy z przechodniów posiadał znak lub kłos żyta, 
niektórzy nawet po lu k a  znaków. Sprzedaż 
ożyw iona odbyw ała się i w tram wajach. Po 
południu ukazał się na Kreszczatyku .^wóz wło­
ściański, zaprzężony wołami i ubrany snopami 
żyta. Na wozie jechała para kwestarzy, ubra­
nych w narodow y strój ukraiński. Po godz. 
io-tej rano odczuwał się brak znaków. 38 1,0 0 0  
znaków i około io o ,o to  kłosów  rozdano kwe- 
starzom.

W edług opowiadań kwestarzy, do skar­
bonek wrzucono: w T -w ie  kredytowem  miej
skiem czek na 3,800 rb., w paru miejscach po 
10 0  rb., sporo przedmiotów cennych: jako te : 
pierścionków, obrączek i medali złotych.

Nie obeszło się bez zajść: pewien generał 
powiedział kwestarzom „poszli won, rząd już 
w yasygnow ał 18 m ilionów*. M nisi składania 
ofiar odmawiali. N a Kreszczatyku pewien je ­
gom ość odpowiedział obelgami na propozycyę 
przyczepienia znaczka. Niektórzy zapraszali 
kw estarzy do swoich mieszkań na obiad.

I  R O N  I K A.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 7 (20) Tom as;a.
Jutro 8 (21) Jana Bożego W.

Wschód słońca o godz. £ oj 06.
Zachód słońca o godz. 6 19 ro.
Długość dnia godz, 12  m 04

I s lS M lK rz y k  X i3ioi>yeitiiy. 
2 0  K ta ro a  n

RcRu 1615. Ja n  K aro l Chodkiewicz zmu 
sza wojsko moskiewskie do odstąpienia od o- 
blężonego Smoleńska

— Z Koła Kobiet Zarząd R o la  Kobiet 
Polek za naszem pośrednictwem zawiadam ia 
o zmianie terminów w alnego zebrania, poprzed­
nio ogłoszonych, dla przyczyn cd zarządu n ie­
zależnych.

W alne zebranie K oła  Kobiet Polek na­
znacza się v/ i-ym  term i i  je na ro  ty marca, 
a w drugich prawomocnym bez względu na
ilość przybyłych uczęstniczek, na 17 -s ty  marca 
o godz. 7 ej w. w klubie „O gniw o".

— 1 komitetu kiermaszowego Y-wa do­
broczynności. Zanim  zostanie przedstawione 
szczegółowe sprawozdanie z kiermaszu, komitet 
za naszem pośrednictwem śpieszy spłacić dług 
wdzięczności naszemu społeczeństwu za tak 
chętne i obfite w plony poparcie tradycyonal- 
nego kiermaszu, z którego dochód jest niejako 
podstawą dochodów T -w a dobroczynności; to 
też komitet z całego serca składa podziękow a­
nie wszystkim bez wyjątku, ale w pierwszym  
rzędzie komitetowi budowlanemu oraz Szan ow ­
nym  gospodyniom  kiosków, tak niestrudzenie 
pracującym  dla dobra i pożytku spraw  miło­
sierdzia.

Niech k a ż jy , kto złożył choćby w naj 
mniejszym rozmiarze sw oją daninę w dniach

22, 22 , 24 i 25 lutego, przyjmie . od komitetu 
kierm aszowego serdeczne „B ó g  zapiać!*

—  Z T-wa dobroczynności. Zarząd ki­
jow skiego rzym. kat. T-w a dobroczynneści z a ­
wiadam ia, iż w ydaw anie fantów w ygranych  w 
ciągnieniu loteryi kończy się z dniem 10  mar­
ca r. b, (to jest w sobotę dzień ostatni), po­
czerń nieodebrane fanty staną się własnością 
T-w a.

—  K o n cert T urczyń sk iego . Koncert Jó  
zefa Turczyńskiego— laureata, w szechrosyjskiego 
konkursu pianistów, odbędzie się dziś w sali 
klubu kupieckiego. W  niezwykle urozmaiconym 
i interesującym  program ie artysta odtworzy 
szereg arcydzieł muzycznych Bacha, Beethc,ve- 
na, Chopina oraz współczesnych kompozytorów 
słowiańskich. Program  koncertu świadczy o po­
ważnych kwalifikacyach młodego wirtuoza, któ- 
ty  grą sw oja obudził powszechny zachw yt i en- 
tuzyazm w świeżo odbytych koncertach w W ar 
szawie i Petersburgu, które to koncerty kryty 
ka obu stolic zal.cza do najśw ietniejszych b ie ­
żącego Sfzonu muzycznego.

—  Narada lekarzy ziemskich. Przed pa­
ru dniatni w kijowskim  powiatow ym  zarządzie 
ziemskim odbyła się pod przewodnictwem jego  
członka, d ra  Sudakow a, narada lekarzy ziem­
skich pow. kijowskiego Na naradzie rozpatrzo­
no szereg kw estyi, dotyczących organizacyi po­
mocy lekarskiej w powiecie. M iędzy -nnemi de­
cydowano o losie wydziału som atycznego przy 
'■zpitału Kiryłowskim , Gubernialne zgrom adze­
nie ziemskie zdecydowało w grudniu r. z. w y ­
dział ten zlikwidować i w ybrać dla tego spe- 
cyalną kora-syę, składającą się z przedstawi 
cieli ziemstwa kijowskiego gubernialnego, po 
wiatOwego i m. K ijow a. Do kom isyi t j na 
naradzie uchwalono w ybrać d ra  Popową-M a 
tuszewską. Jednocześnie uczestnicy narady w y ­
powiedzieli zdanie, iż ziemstwo kijowskie po­
wiatowe musi założyć specyalny szpital som a­
tyczny d :a pow. kijowskiego, jeśii zaś to będzie 
niemożliwe— pozostawić przy szpitalu K iry ło w ­
skim wydział na jakie 70 łóżek.

D ruga kw estya dotyczyła założenia punktu 
lekarskiego w gminie bialogródzkiej. Uchwalono 
go urządzić aibo w Białogrodzie, albo w lim a 
tówce. O ile zostanie w ybrana ta ostatnia miej 
scowt .ść, obyw atel ziemski p Gwozdik ofiaro­
wuje na ten cel 1 dziesięcinę .gruntu.

V*7 końcu om awiano kw estyę rcgestracyi 
zasłabnięć i śmiertelności w  czasie epidemii 
w gub. kijowskiej. Zebranie uznało za pożąda­
ne, aby w razie ukazania się epidemii prow a 
dzono statystykę, dotyczącą przebiegu tej epi­
demii, a mianowicie, aby zanotowyw ano czas 
ukazania się w danej m iejscowości epidemii, 
ilość wypadków zasłabnięć i śmierci.

Na stałego sekretarza z “brać lekarskich 
wybrano d ra  Suchow a.

—■ Echa r8Wlzyl sen a to rsk ie j W yzna­
czona na wczoraj w kijowskiej izbie sądowej 
spraw a urzędnika kijowskiego okręgu komuni- 
kacyi K . Korolenki i dostaw cy w ęgla W  L r -  
snera została odroczona z powodu niestawienia 
się do sądu ciężko chorego Korolenki. Spraw a 
W. L esn era  została w yodrębniona i przekazana 
zostan:e sądow i okręgowemu.

Ju tro  izba sądow a z udziałem przed­
staw icieli stanów rozpatryw ać będzie spraw ę 
b. naczelnika wydziału gospodarczego kijow ­
skiego okręgu komunikaeyi M . Turoboj- 
skiego i b. sekretarza tegoż wydziału 
I. N ikolajew s, oskarżonych o wymuszanie 
łapówek; oprócz tego M, Turobojski oskar­
żony jest c  różne m aclunacye przy zawieraniu 
kontraktów z dostawcam i okręgu komunikaeyi. 
W śród 20 kilku wezw anych świadków znajduje 
się urzędnik m inisterstwa komunikaeyi L itw a- 
czenko, który dokonał rew izyi w okręgu kijow ­
skim, inż. M aksymowicz i inni. M. Turobojskie- 
go bronić będzie adw. przys. Leszcz, Nikołaje- 
w a zaś— adw. przys. Matusiewicz.

j Dn. 9 marca ten sam  komplet kijowskiej 
izby sądowej rozpoznawać będzie spraw ę b. za­
rządzającego warsztatami kijowskiego okręgu 
komunikaeyi inż. S . C zyrjew a, oskarżonego o 
defraudacye i fałszerstwa. Bronić będą adw. 
przys. Kałaczew ski i Leszcz.

Z gon M. M andeisztarca. O negdaj 
zmarł w K ijow ie znany okulista prof. Ml Man- 
delsztam. Od roku 18 8 1  zm arły poświęcił się 
praktyce, pracy naukowej i społecznej.

— W sprawie o zabójstwo Juszczyń­
skiego. W edług cst&tmch wiadomości z Peters 
burga, pogłoski o odroczeniu spraw y M . Bejli- 
sa w celu przeprow adzenia śledztwa dodatko­
wego, są bezpodstawne. O skarżać w tej spra­
wie, z polecenia ministra spraw iedliw ości, bę­
dzie wiceprokurator petersburskiej izby sądowej 
W ipper. który w tych dniach przyjeżdża do 
K ijow a dla obznajmienia się na miejscu ze 
spraw ą A  Juszczyńskiego.

— K R A D ZIEŻE . W domu As 62 przy ulicy 
Kuźniecznej okradziono mieszkanie Zamańskiego

Prcy lejże ulicy pod Ns 43 skradziono z mie­
szkania Bedera futro wartości 125 rb.

W szpitalu Aleksandrowskim trzej złodzieje 
wyłamali przybitą koło drzwi cerkwi skarbonkę. 
Bawiące się w  pobliżu dzieci, zauważywszy kra­
dzież, wszczęły alarm, co przestraszyło złodziei, 
którzy umknęli, porzucając skarbonkę.

Przy ul. Złatoustowskiej Xs 56 dopuszczono 
się kradzieży z włamaniem w mieszkaniu Fiło- 
menki.

Onegdaj w domu Jfe 82 przy ul. Włodzimier­
skiej okradziono strych z bielizną przy mieszkaniu 
Prezenta. Złodziejką okazała s ę niedawno wyda­
lona służąca Bajewa, którą aresztowano.

Przy ul. Dymitrowskiej N? 88 stróż areszto­
wał z kradzioną bielizną 16 letniego Szawiłowa.

W  domu 28 przy Głubcczycy polieya wy­
kryła kryjówkę złodziejską, w  której znajdował się 
skład bielizny, skradzionej ze szpitalów Kiryłow 
skiego i Żydowskiego.

— ZA ]ŚC IE W  „APO LLO ". Wczoraj w no; 
cy w  Cafe chantant „Apollo" (Meryngowska 8) ar- 
telszczyk tramwaju kijowskiego W Andro, nieza­
dowolony z przedstawionego mu rachunku, wycią­
gnął z kieszeni rewolwer i usiłował strzelić. Na 
szczęście zdołano go rózbroić.

— N IESZCZĘŚLIW E W YPADKI. Wczoraj 
z rana w fabryce armatury T-wa poł.-roSyjskiego 
(Szczekawieka 28) robotnik Starkow trafił ręką w 
bor-maszynę. która poszarpała mu rękę. Odwiezio 
nt> go do szpitala Kiryłowskiego.

W  ncwobudującym się don u przy ulicy 
W . Wasylkowskiej Ns 14 robotnik Gudkow został 
przygnieciony przez szybę zwierciadlaną. Po udzie 
leniu pomocy lekarskiej Pogotowie odwiozło go do 
szpitala.

— Z A  N IEPRZESTRZEG A N IE PRZEPISÓ W  
MELDl rNKOWYCH skazano W ojejkową i Rajenkę 
(Żylańska 132) na kary administracyjne — pierwszą 
na 10 rb., drugiego na 20 rb. z zamianą w obu w y­
padkach na areszt.

— A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H . -  
Ubiegłej nocy w rozmaitych p.iuktach miasta a re ­
sztowano 2 żydówki i 6 żydów, me posiadających 
prawa zamieszkiwania w Kijowie.

— G RA BIEŻ. Na rynku Halickim zrabowa­
no zegarek żołnierzowi Owerczence. Bandytów u- 
jęto. Są to: pozb. praw Cupkin, Laguta 1 Bere­
zowski.

—■’ ST R A JK . W  pracowni sukien damskich 
Saw eljew a przy ul. Puszkińskiej Aa 22 zastrajkowa- 
ły  pracownice, żądające skasowania robót nadeta- 
towyeh. O strajku zawiadomiono policyę.

— K O N FISK A TA . Z rozporządzenia kijów 
skiego czasowego komitetu do spraw prasowych 
wczoraj w drukarni Grigorowicz* Barskiego poli 
cya skonfiskowała 1,000 egzemplarzy książki A 
Bohdan-Sokolskiego: „Pod maską", na którą nałożo­
no areszt.

— U P A R T A  SAMOBÓJCZYNI. W  d. 5 ym 
marca wieczorem w hotelu „Berlin" na Padole 
(Bracka 7) usiłowała odebrać sobie życie młoda 
kobieta Elżbieta C-:. Pogotowie ją uratowało. Jak 
się okazuje, Cz. w  roku bieżącym już cztery razy 
usiłowała odebrać sobie życie, ale za każdym ra­
zem zdołano ją uratować. Przyczyną zamachów — 
rozstrój nerwowy, spowodowany dramatem na tle 
romantycznem.

— DRAM AT. W  hotelu Ław ry peczerskiej 
otruł się onegdaj I. Medwiediew. Desperatowi u- 
dzielono pomocy lekarskiej i dla kuracyi umiesz­
czono go w szpitalu. Do samobójstwa popchnął 
M. brak pracy, której od dłuższego czasu poszuki 
w ał naprózno. M. liczy 47 lat.

— NOŻOWN1CTW O. Na rogu ul. V/. Wa 
sylkowskiej i Twerskiej niejacy Kasper cwski 
Orieszko wszczęli między sobą kłótnię. Wypadko 
wo przechodził ulicą obok kłócących się niejaki 
Zeldicz. Zobaczywszy go, obaj przeciwnicy za 
pomnieli o waśni i rzucili się na niego z nożami 
w  ręku, zadając mu kilka ran. Zeldiczowi udzielo­
no pomocy lekarskiej.

— W O ŹNICY ZŁO D ZIEJE. Na szosie R a­
deckiej złapano na kradzieży woźnicę Puzyrnyja, 
przewożącego mąkę do młyna Scrgijewa.

Na ul. W. W asylkowskiej aresztowano Ste 
cenkę, który, przewożąc z dworca węgiel kamienny 
Szwarza i Bakszickicgo, dopuścił się kradzieży ta 
kowego.

— U WOLNTENIE W. C ZEBYRIA K O W EJ. 
Znana ze sprawy Juszczyńskiego, oskarżona o cały 
szereg sprawek złodziejskich W. Czefcyriakcwa. 
przewieziona została niedawno z więzienia łukjanę- 
wieckiego do cyrkułu stsrokijowskicgo W  ostatnich 
dniach odbyło się u sędziego śledczego 12 rewiru 
m Kijowa badanie W  Czebyriakowej, dotyczące 
całego szeregu jej spraw.

Długotrwałe badanie wczorajsze zakończone 
zostało decyzyą sędziego śledczego c zwolnienin 
Czebyriakowej i oddaniu jej pod dozór poiicyi. 
Wczoraj też decyzya sędziego śledczego została 
wykenana.

— ZAM ACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj na 
Padole na zbiegu ulic Brackiej i Andrejowskiej za 
żyła trucizny w celu samobójczym niejaka M. 
Pogoriewa, służąca, pozbawiona pracy. Pogotowie 
odwiozło P. do szp.tala Aleksandrowskiego

Przy ul. Jarosławskiej w d. JYs 54 usiłował o- 
truć się Sylwester A., kowal z zawodu. Pogoto­
wie uratowało desperatowi życie.

— F A L SY FiK A T O R . W składzie hurtowym 
masła, przy ul. W W ał w d. 30 lekarz sanitarny 
zapomoeą analizy stwierdził fałszowanie masła 
przez dodawanie " masła kokosowego. W łaściciel 
składu A. Frydman został oddany pod sąd i wczo­
raj sędzia pokoju skazał go na miesiąc aresztu bez 
zamiany na grzywnę.

— A F E R Z Y S T A . Przed kilkoma laty w Ki­
jowie grasował pewien aferzysta, który pod nazwi­
skiem Adamowskiego, przedsiębiorcy budowy cer­
kwi, wynajmował pracowników i pobierał kaucye. 
Pracy oczywiście aferzysta nikomu nie udziel ł, 
przywłaszczył zaś sobie pobrane kaucye.

Wczoraj a ferzysta  został pozrtany w tra m w a ­
ju przez Bgenta policyi tajnej, który go niezwłocz­
nie aresztował Aferzysta twierdzi że nazywa się 
Prejsman.

Z iĄBOW
Okradzenie kasy pułkowej.

W czoraj kijowski sąd wojenny rozpoznawał 
sprawę szeregowca 166 rówieńskiego pułku piecho­
ty Grzegorza Kapustina, oskarżonego o kradzież z 
włamaniem, dokonaną w kasie pułkowej.

Kradzieży owej dokonał Kapustin „stojąc ne 
warcie przy kasie w1 nocy z dnia 2 na 3 lutego r. b
0  godz. 4 w nocy c kradzieży już wiedziano w puł­
ku i zarządzono poszukiwanie zbiegłego szeregow­
ca. Wkrótce okazało się, że ma on Kochankę H. 
Prohorową, która służy w domu As 36 przy ul. M. 
Wasylkowskiej. Około domu tego urządzono za­
sadzkę w przewidywaniu, że Kapustin tam przyj­
dzie. 3 lutego zauważono go jadącego w parokon­
nej dorożce przez ulicę Kuźnieczną Siedzący go 
agenci ruszyli za nim w drugiej dorożce i przy po 
mocy stójkowego aresztowali zbiega około domu 
jego kochanki. Byt on zupełnie pijany.

W cyrkule łybedzkim, dokąd dostawiono Ka- 
pustina znaleziono przy nim skradzione papiery pro­
centowe na ogólną sumę 5,aco rub. oraz 3,862 rub. 
gotówką. Zdążył on wydać około 800 rub., z któ­
rych część przepił, część zaś pogubił.

Bronił oskarżonego kap. Kiersnowski.
Sąd skazał Kapustina na pozbawienie wszyst­

kich praw stanu i 8 lat ciężkich robót.

Zemsta oślepionego.
Wczoraj sąd okręgowy z udziałem sędziów 

przysięgłych rozpatrywał sprawę Stefana Trondy, 
wstrząsającą zawartym w niej dramatem życiowym, 
jaki rczwinął się przed oczami zgromadzonej w są­
dzie publiczności.

Przed 4 laty Tronda zakochał się w 17-letaiej 
Marcie Panczenko i wkrótce zamieszkał z nią ra 
zerr W  ciągu 3 lat para ta żyła w największej 
zgodzie i nigdy nic nie zakłóciło harmonii, jaka pa­
nowała nrędzy ni:ir. Dopiero we wrześniu 1910 
r. Marla zaczęła podejrzewać swego kochanka o 
zdradę. Czy podejrzenia te były słuszne, obecnie 
trudno już sądzić; sam Tronda twierdzi, iż nie mia­
ły  one żadnej podstawy. 27 września, zaczaiwszy 
się na schodacn domu, w którym mieszkał Tronda. 
Marta oblała mu twarz kwasem siarczanym Tron 
da utracił wzrok zupełnie.

Po upływie roku (3 września 19 11 r.) ślepy 
Tronda kilkoma uderzeniami neża zabił na ulicy 
swą dawną kochankę.

Gdy wczoraj wprowadzono go do sali sądo 
wej pod strażą kilku żołnierzy, wiele osób z pu­
bliczności nie mogło powstrzymać okrzyku zgrozy, 
zwłaszcza gdy zdjął chustkę, którą miał przewiąza­
ne oczy. a właściwie tylko oczodoły. Twarz stra­
szliwie zeszpecona, z wypalonemi zupełnie oczyma 
sprawiała takie wrażenie, że wiele osób, w tej licz­
bie i niektórzy z przysięgłych, mimowoli odwracali 
głowy.

ÓdCzytano krótki akt oskarżenia.
3 września 19 11 r. na Żytnim rynku Stefan 

Tronda, prowadzony przez Martę Panczenko, rzucił 
się na nią i nożem zadał jej 4 rany, z których 7 
Iwrzęśnia zmarła ona w szpitalu. Scenę tę widział 
właściciel domu, obok którego to się stało, M. Sza­
nował, który natychmiast pośpieszył z pomocą. 
Kobieta już leżała na ziemi, ślepy ześ spokojnie 
wręczył mu nóż ze słowami: „ona mi życie złama­
ła, więc ją zabiłem".

Poza p. Szapowałem zbadano jeszcze stójko 
wego, który aresztował ślepego zabójcę, małego 
chłopczyka, który prowadzał Trondę, i niejaka Dja- 
czenkową, u której ostatnio mieszkał oskarżony. 
Pewne światło na sprawę rzuca jedynie zeznanie 
tej ostatniej. Twierdzi cm., że zmarła odwiedzała 
każdej niedzieli swego dawnego kochanka i obcho­
dziła się z nim bardzo łagodnie. Na dwa tygodnie 
przed zabójstwem świadek zauważył pod matera­
cem Swego lokatora nóż, leCz bał się jego spytać, 
na co co kupił, powiedział natomiast o tem Marcie. 
Ta jednak roześmiała się tylko, mówiąc, ie  to pe­
wno Stefan Chce ją  zabić. ,

Wogóle oskarżony był zawsze smutny
1 przygnębiony, gdy zaś przychodziła Marta, 
wówczas ogarniało go rozdrażnienie i drżał na Ca­
lem ciele, jakgdyby dostawał lebry. Odpowiadał jej 
zawsze zc złośzią i często czynił jej gorzkie wyrzu­
ty za to, że go pozbawiła wzroku, złamała mu ży­
cie i skazała na nędzę. Zdawało się, że Marta ża­
łowała swego postępku, i częste mówiła o tem. 
Z drugiej jednak strony mówiła ona, że odwiedzać 
będzie kochanka lylkc do czasu, gdy ją  osądzą za 
oblanie go kwasem siarczauym, później zaś go zu 
pełnie porzuci, wyrażała przytem nadzieję, że zo­
stanie uniewinniona, lub cc r.ajwyżej Skażą ją na 
i  rak więzienia. Ilekroć to mówda, ślepiec wpa­
dał w  szalony gniew i po jej wyjściu mówił, że 
„skończy z nią i z sobą*.

przeddzień zabójstwa Marta odwiedziła 
Trondę z rana; prosił on koniecznie, aby przyszła 
wieczorem; ona obiecała przyjść, jeżeli zdąży skoń 
Czyć robotę, lecz nie przyszła, a Tronda z wido­
czną niecierpliwością oczekiwał jej do późnego wie­
czora. Gdy przyszła następnego rana, poprosił ją, 
aby zaprowadziła go do kliniki.

„Tobie już żadna klinika i żaden doktór nie 
pomoże", odpowiedziała mu na to, i zaczęła dopy­

tywać sic o książeczkę kasy oszczędności, któr; p o ­
siadał Tronda. Dowiedziawszy się, że w sobotę 
wydBją z kasy pieniądze, dał jej książeczkę, żeby 
odebrała część złożonych tam pieniędzy, i wyszli ra ­
zem do kliniki, Po południu DjaCzenko dowiedziała 
się, że Tronda zabił swą kochankę

Bronił oskarżonego adw przys. Kapnij.
Po krótkiej naradzie sąd przysięgłych ogłosił 

werdykt uniewinniający oskarżonego.

Sprawa adw. przys. Finna. B. Epsstejna i S. 
Riwlina.

* (Od naszego korespondenta).
Świadek Wołyński, z zawodu dentysta, był 

sekretarzem Finna. sekretarzem adminislracyi r.ad 
sprawami T-wa -nik^owni Romanowie;kich a także 
zarządzał domami J. Epsztejna Twierdzi on, iż z 
poiecenia Finna odnosił Riwlinowi 3,000 rb., a po­
tem 6 tys. r b ; z pieniędzy tych Riwlin również 
przesłał Beniaminowi Epsztejnowi za pierwszym 
razem 2 tys. r b , za drugim zaś- 4,000 rb Po otrzy­
maniu całej sumy, należącej mu się za pośredni­
ctwo przy sprzedaży cukru gdańskiego Ritolin na­
kreślił pierwsze swe pokwitowanie z otrzymania 
3 tysięcy rubli i napisał kwit na sumę 9 tysięcy 
rubli.

Świadek A. Putarewa zeznaje, iż Finn prosił 
B. Epsztejna, aby ten wziął na siebie całą aferę z 
5 kop. od puda cukru sprzedanego Kenigowi, gdyż 
jemu, jako synowi oskarżyciela Jakóba Epsztejna 
nic się nie stanie, Finn zaś może ucierpieć w rurie 
złego obrotu sprawą7. Benjamin Epsztejn początko­
wo nie chciał się zgodzić w obawie straty posady 
w administracyi, lecz Finn zagwarantował mu 
3 tysiące rubli rocznie. Epsztejn posiadał w eksel 
Towarzystwa; weksli tych nie wydał on bankowi 
i przy pomocy Finna otrzymał ra nie na 50 tys rb 
weksli administracyi Z tej sumy 15 tys. rb. rozdał 
również wekslami: Finnowi, Lejtmanowi i Iwaete- 
rowi.

Na pytanie obrony świadek potwierdza, że 
żyje z B. Ep.-:ztejnetr od lat 14 Będąc prawosła­
wną. ściągnęła na siebie nienawiść rodziny Epsztej­
na Beniamin otrzymywał na swoje wydatki 15  rb. 
miesięcznie Gdy została matką, żyła za te pienią­
dze, mieszkając "7 wilgotnej suterenie, dokąd tek 
uciekał młody Epsztejn, aby znaleźć wypoczynek 
po ciężkich Przejściach w domu Później rodzina 
płaciła Beniaminowi 30 rb. miesięcznie za lekcye 
z braćmi. Później zaczęło się im dziać lepiej; Cór­
ka już chodzi do gimnazyum; B  miamin pomaga 
rodzinie jak może. Najwięcej pochłaniają koszty 
sądowe. Obecnie Beniamin już się ochrzcił i jeże­
li sprawa jego skończy się szczęśliwie, wezmą 
Ślub.

Z odczytanego na sądzie zeznania Aleksego 
Keniga okazuje się, iż w sprawie sprzedaży enkru 
gdańskiego traktowali z nim Finn, Beniamin Fp- 
sztejn i Szulc, przyczem zawarto dwie umowy je ­
dną o sprzedaży cukru Kenigowi po 4 rb 4B top. 
za pud i drugą,’ w formie listu, o wypłaceniu B . 
Epsztejnowi po 5 kop. od puda sprzedanego cukru. 
Przy zawieraniu obu tych umów Finn by! obecny, 
z czego wynika, iż o treści ich poinformowany był 
dokładnie.

Zeznanie Szulca potwierdza fakty zakomuni­
kowane sędziemu śledczemu przez A. Keniga, po 
twierdza on również, iź przy podpisywaniu umowy
0 wypłaceniu B Epsztejnowi po 5 kop od puda 
nabytego przez Keniga cukru, obecny Dyl również 
Fmń, który machnął na to ręką, jakby dhi okazania, 
że go ta kwestya wcale nie obchodzi.

Adw. przys. Fijałkowski zeznaje, iż Jakób 
Epsztejn opowiadał mu kiedyś o strasznych uadu 
życiach Afanasjewa i Finna w administracyi nad 
sprawami Towarzystwa cukrowni Romanowicckich. 
Świadek później zasięgał infortnacyi o Epsrtejnie
1 przekonał się, iż prawie nikt go na śeryo nie tra­
ktuje.. Większość osób zapytywanych uważali J  
Epsztejna za człowieka obłąkanego: mówiono także, 
iż w rzeczywistości nigdy nie posiadał on wielkie­
go majątku, korzystając jedynie z szerokiego kre­
dytu,

Po wysłuchaniu przemówień prokuratora, 
przedstawicieli powodów cywilnych i obrońców, 
przysięgli udali się na naradę, która trwała 15 
minut W  werdykcie swoim przysięgli uzo.au 
oskarżenie za n edowiedzione, v.7obee czego sąd 
uniewinnił wszystkich oskarżonych.

2 TEATRU J MUZYKI-
D. 12 -g o  m arca r  b. nasz w ybitny p ia ­

nista prof. M aryan D ąbrow ski bierze uózieJ w 
koncercie symfonicznym ; w ykona z orkiestrą 
pod batutą Safonow a koncert Es-dur L is ita .

Teatr Solowcowa 
„Mister Pickwik* Duva!e'a i Sćhartier.

Niedźwiedzią usługę oddała spółka paryskich 
autorów wielkiemu pisarzowi angielskiemu Dicken­
sowi, przerabiając jego wyborną powieść na utwór 
s ceniczny

Fomijam, że całkowite usunięcie niektórych 
ustępów (n. p epizod W karecie pocztowej) na ko 
rzyść całości wy aaść nie mogło, ale zastąp.enie barw­
nego opisu przez akcyę sceniczną i wtłoczenie oh 
śżernego tematu powieściowego w ciasne ramy 
sceny czyni, że oddzielne obrazy nie Są z sobą na 
leżycie i logicznie powiązane, że stanowią one jak­
by luźne karty ilustracyi byłe jak z sobą posklejane.

Słuchając wykonania owej przeróbki na sce­
nie Solowccwskiej odbierałem wrażenie, że ktos, 
kto nigdy Dickensa nie czytał, ze sztuki ani by mógł 
zrozumieć, o co autorowi chodziło—widz zaś który 
czytał „pamiętniki klubu Pickwika" Ciągle był na­
rażany na nieprzyjemne i niesympatyczne porówna­
nia nieudolności widzianego i słyszanego z genial 
nyra, niegdyś Czytanym utworem

1 na takie, a nie inne wrażenia nie mogła 
wpłynąć ani doskonała gra anystów, ani w Całem 
znaczeniu stylowe mise cn scene i wystawa. Nie 
pomogła podniesieniu wartości przeróbki inte­
ligentna doskonała i widoczna reżyserya p. Po­
powa.

T. M S.
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Biuletyn Kljowekfa] s tis y l  HeherelogicznsJ.
Dnia 6 (19) marca 1912 r.

F en p  wedł. Cel.
Barometr przy O w mm.
Stop. ".wilgotności w proC.
Kier. i S/y k wiat (w mmas.)
Chmur. wedł. ro et. sya. 
ilość uptidAw w  mm.

od ( .  9 ej wlecz, 
do ( . §-eJ w l i i i

Wajw. temp. prwletrza w  Ciąga doby . 6,o
N a jz u ż cz a ......................................................................... 0,3
Przeciętna tem. pow. w  Ciągu doby 27
WłeloL pMbC. temp. puw. w  elą£v doby . —1,0

O gólny Lian pogody w  R o sy i s ru to  no 
podstawie tetegrwntt głów nego O b se rw a to rem  
fizycznego:

Opady notowano w centrum na połud.-wscho 
dzie. Temperatura niższa o j normalnej na wscho­
dzie pół-wschodzie i poł.-wschodzie, w Centrum i 
na póln zachodzie, wyższa w pozostałej Rosyi. Po­
goda spodziewana: obniżenie temperatury w  cen­
trum i na połud. wschodzie, temperatura wyżej ze 
ra na zachodzie, umiarkowane mrozy w pozosta­
łych rejonach, opady w pasie zachodnim

PRZYJECHAŁ! DO KIJOWA:
Hotel Continental: pp. Karoi Klingenberg, 

kupiec, z Rygi; Dżems Segor z Moskwy; Henryk 
Wagner z Moskwy; Bernhard Z elinge/ z Wilnu; 
Jan Asiejew, kupiec, z Odesy; Sz. Liwczyc, kupiec, 
z Mińska; Dymitr JSkugar-Skwarski, adwokat przy­
sięgły, z Czernihowa; Aleksander Abaza z Polta- 
wy; Eugenia Abaza z Połtawy; Maryan Kozakow- 
ski, obywatel, z p. Czehr.; Aleksander Laszkarew, 
inż. z Koriat.

Hotel tra n ęo ir. po. Aleksander Lang ze 
Skwiry; Wiktor Poliszewski z W arszawy; Elżbieta 
Poliszewska z zagranicy; Michał Balajew  z Wilna; 
Konstanty Lukianowicz' z Petersburga; Jakób Nikiel; 
W ładysław Gasztołd Bukraba, z Żukowca; łan Sxt> 
blijowski z Żytomierza; Kazimierz Dobrowolski; Ar-
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ur Eisenhard z z a g r ; Marceli Wojtkiewicz; Ste 
fan Łeontowicz z Cbodorkowa, Adela Jankowska
4 P 'j.

Hotel Ermitarje: pp. Włodzimierz Silicz z 
Petersburga: Faw ei Zajcew  z Petersburg; Stefan 
Ostrowski, dyrektor cukrowni, z Iliniec; Bartłomiej 
Zaleski z gubernii podolskiej; jWalentyna Sluzińska 
z p, dub.; W . Borteitson z Odesy.

Hotel H ładyniuka: pp. Michał Kirilenko, o- 
bywatel ziemski, z powiatu lackiego; S. Szatynów, 
podp., z gubernii charkowskiej; Mikclaj Miłkiewicz 
z gubtrnu pciławskiej; W. Passek, ol z Petersbur­
ga; W, Mikuiin, generał, z Moskwy; Mikołaj Cwile- 
niew z Moskwy; N. Chitrowo z Krercieńcz.; K Wy- 
jezżaja z Lubien; Teodor Rakowicz, lekarz; Kon­
stanty Wieretiennikow z Woroneża; Mikołaj Kon- 
dratiew z Ostroga.

Hotel Universal: pp. Elżbieta Biriukowicz z 
P etersb ; N. GonCzarienko z Poltawy; Franciszek 
Graff z Cybulowa.

Hotel Rosya: pp. B  DergaCz z Zołotonoszy; 
Antonina Kuzniecowa ze Zwiahia; Paweł Schlitter 
z Zołoton ; Nadzieja Cenrfrowska ze Zwiahia; Sta­
nisław Szpiganowicz z Mińska; Tan Janowski z 
Wapniarki; <?. Alesznikow z CharKowa; Józefl Bro­
dowska z Zytom.; Wiktor Rossiniewicz z Jagotyna; 
W  Fedc.cnko ze Skw iry; Eugeniusz Garbauew z 
Radomyśla; Aleksandra Żerebko z Humania- Marya 
Fedczenko ze Skwiry; Stanisław Wiermiński, oby­
watel, z Błoszcz.; W  Wieczorko z Putiwla; Antoni 
Szwindt i  Berdycz; L , Bieńkowska z Nieżyna; Mi­
kołaj Falejew  z Zołotonoszy.

KRONIKA P Q L S X &

—  SzeFOki tor. S p raw a  budowy szero­
kiego toru na kolei W arsz-W ied eń skie j jest 
w  stanie następującym :

Utw orzone po upaństwowieniu kolei z u- 
rzęd tuków wydziału drogow ego .b iu ro  budowy 
toru szerokiego* już zamknięto. Z?dtuiiem  biu­
ra  tego było jedyn ie dokonanie dokładnego 
obliczenia kosztów budowy. Obliczenie to spraw ­
dza obecnie kierow nik tego biura, inź. W asiu- 
tyński, któremu powierzono też opracow anie 
memoryału w tej spraw ie w  celu przedstaw ie­
nia go  m inistrow i komunika cyi.

—  Nows stronnictw o. W  ciągu ostat­
nich lat wciąż pow stają  now e stronnictw o; że 
użyjem y tu znanego przysłow ia, jak  grzyb y  po 
deszczu.

W  K rakow ie  obecnie pow stało .M ieszczań­
skie polskie stronnictw o dem okratyczne*. Stron­
nictwo to m a naturalnie sw ój statut, który na­
m iestnik już zatwierdził. Stronnictw o to po­
dobno ma zwrócić ostrze sw ej potęgi prosto 
w piersi dem okratów z pod sztandaru .N ow ej 
R e fo rm y*; zapewne i d-r L eo  będzie też od­
bierał dobre cięgi

—  Tow gniazd sierocych W  sobotę 
odbyło się w  W arszaw ie w alne zgromadzenie 
członków T ow arzystw a, któremu przewodniczył 
p W incenty Sm oleński. Prezes T o w  Gniazd, 
p, Glezm er, zdawał spraw ę z czynności organi­
zacyjnych  T o w . W  ciągu półrocznego istnie­
n ia  T o w . zyskzło 807 członków i ofiarodaw ­
ców, którzy złożyli gotow izną i ofiaram i w na­
turze 2 1 , 7 1 3  rb, Pozatem w płynęło dekląracyi 
na sum ę 3 3 , 1 3 0  rb. i otrzymano dw a zapisy 
testam entow e na sumę 24.000 rb. W ydatko­
w ano na rachunek G niazda w Tursku  rb. 9,277 
i n a  koszty organizacyjne rb. 4 208, Reszta 
gotow izny znajduje się w kasie. Spraw ozdaw ­
ca zaznacza, że jakkolw iek T o w  rozporządza 
w  dnnej chw ili poważnem i rumami, jednak 
pow strzym uje sję  z kupnem ziemi pod Gniazda, 
sądząc i m ając niepłonną nadzieję, iż otrzyma 
ją  bezinteresownie. O rozpowszechnieniu idei 
Gniazd św iadczyć może, iż z pośród ofiarodaw ­
ców  —  z W arszaw y zapisało się 5 0 1 , z K ró ­
lestw a poza W arszawa. 209, z C esarstw a i kre­
sów  9 1 ,  z A m eryki i z zagran icy  6. T ow . zaj­
muje się obecnie o rg a n iz ac ją  Gniazd: E w an ­
gelickiego, G niazda w  Suw alskiem , m ającego 
pow stać na speeyainych warunkach u p Boń- 
czew skiego w Jesion ó w cc 1 i- d. Duże nadzie­
je  rozwoju spraw y rokuje stanow isko, jakie 
względem Gniazd zajął M agistrat, który, się 
niemi bardzo interesuje.

P. Glezm erowi oraz pp : W rćblow i, Ja n ­
kowskiem u, O rthow i— za owocną pracę w  Tow ,, 
zaś pp : d row ej R ogaiew iczow ej, N iesio łow skie­
mu, Brzezińskiemu i innym  za o fiary  na rzecz 
T o w . zebrani złożyli podziękowanie.

N a w ydatki adm inistracyjne T o w . n a  rok 
następny przyznano zarządow i 4,000 rb.

— „Tygodnik Polski." Ukazał się Nr. 5 „T y ­
godnika Polskiego" i zawiera treść następującą: 
S. B. Z  rozważań kwestyi żydowskiej, f. Sietn. Z  
doby bieżącej. E. Dubanowicz. Sejmowa reforma 
-wyborcza w  Galicvi. A  Bruce-Boswell. Ruch straj­
kowy w Anglii. H, R  Rozmyślania powyborcze w  
zab. pruskim. Swój. Z  obcego świata. Uwagi. Spra­
wozdania z książek Chłędowskiego i Weyssenhoffa, 
El. Niewiadomski, „Pochód* Szymanowskiego.

3 F 9 A R Y .

W Redakćyi .Dziennika Kijów." złożyli:
Na w pi|y do uznania Tow. dob r: Pamięci Tó- 

zefata Majkowskiego pp. Marya Komarnicka 20 rb., 
Karol K-jinarnicki 10 rb.

Na kościół liiatkl Boskiej w Berdyczowie: p 
A  J. (na ołtarz M B.i 2 rb.

Na rzecz bezpłatnych obiadow w taniej kuchni 
przy Kole kobiet: Dzieci pp Mańkowskich do uzna- 
1114 p Pciockiej 18 rb. 50 kop.

Na Tow poisk kolonii letnich: p. Janina Po­
pławska pamięci Córki Janiny 5 rb.

Na Bratnią pomoc: p. Janina Popławska, na 
mięci Córki Janiny, 5 rb.

Od d. i-go do 29 go lutego 1912 r na ukoń 
Czenie budowy kościoła św. Mikołaja wpłynęły
następujące ofiary:

Z a pośrednictwem redakeyi „Dziennika K i­
jowskiego pp. A. T. na ołtarz Matki Boskiej rb. 3, 
Wiktorya Odrowąż-Krzyszkowska rb. ioo, Huszczo, 
{.osiński i S-ha ze skarbonki uzbierane rb. 58 kop. 
60. Wyjęto ze skarbonki kościelnej na budowę
świątyni rb, 17 kop 85. Itazem rb. 179 kop. 45.

Pozostawało w K a sie  na d. 1 lutego rb. 2,625 
kop. 21. Ogółem rb. 2,804 kop. 66.

Drobnych wydatków w lutym rb. 2 kop. 13.
Pozostaje w kasie na d. 1  marca rb. 2,802

kop. 53'
Suma ta składa się przeważnie z datków, o- 

fiąrowanych w ciągu lat vyjelu na organy, których 
potrzeba staje się ęoraz więcej niezbędną: dlatego 
też oyre pozostała w  kasie pieniądzę chowamy, j a ­
ko cząstkę należności za organy, które la:em m?ją 
już być postawione.

Prezes komitetu:
Ks. J  Żmigrodzki 

Skarbnik:
Kazimierz Dobkiewicz.

T e l e g r a m y .
(Od korespondentów Klawych i Agencyi Pe­

tersburskiej).
Fundacja Kronnenberga.

W arszaw a (WL). Z  powodu setnej rocz­
nicy urodzin znakom itego ekonom isty i finan­
sisty  Leopolda K ronncnherga, syn  jego, poseł 
do R a d y  Państw a z siostrą swą G usfaw ow ą
1 aubową utworzą niebawem dużą ftndacyę n a­

rodow ą.

Mowa Trąmpczyńskiego.
B erlin  (W '.). W  sejmie pruskim podczas 

dyskusyi nad kw estyą obecnego strajku poseł 
Trąinpezyfiski wskazał, że polskie zjednoczenie 
zaw odowe opierało się początkowo strajkom. 
M ówca udowi/dniał, że zarobki robotników są 
niedostateczne. Sprow adzenie w ojska do re jo ­
nów  objętych strajkiem  to p row ckacys i błąd. 
Rozruchy w yw ołują robotnicy niezorganizowa- 
ni, których polacy uspokajają. Rząd zaś p a ra ­
liżuje te usiłow ania szykanam i.

Ntedoszia wizyta
Wiedeń (Wł.). W yw ołało  tu sensacyę za­

niechanie przez cesarza W ilhelm a odwiedzin 
w Wiedniu- W edlijg przypuszczeń na przeszko­
dzie stanęły zaw. kłania m iędzynarodowe i być 
może obaw a zamachu

Strajk węglowy
Berlin (AP.) Liczba strajkujących g ó rn i­

ków  codziennie się zm niejsza. W  Dortmundzie 
według urzędowych danych dn. 5 g o ^ m a rc a  
strajkow ało o 10  tys. robotników mniej niż 
3  go m arca W edług wiadom ości z Zw ickau w 
kopalniach saskich strajkuje okol 40 proc. o- 
gółu robotników.

Londyn (AP.) W  kopalniach szkockich 
spokój został przyw rócony

Lipsk (Wł.) W  okręgach górniczych: 
Zw ickau, Lugon , Oelsnitz strajkuje 50 procent, 
górników .

W  Bochum i Essenie na koDferencyach- 
delegacyi uchwalono dalsze bezrobocie.

Londyrj (Wł.J Posłow ie do izby gm in są 
dzą, że uchwalenie ustaw y o płacy m inim al­
nej w górnictw ie w yw oła żądanie podobnej u- 
staw y w innych gałęziach przemysłu,

IJS traJk  palaczy.
Londyn (AP.) W skutek pogw ałcenia umo­

w y przez właścicieli sam ochodów zastrajkow a- 
fo przeszło 1000  palaczy.

W spraw ie eksportu cukru
Londyn (AP.) W  izbie gmin Auckland 

powiedział, że delegaci angielscy nie podpisy­
w ali żadnych dokumentów w kom isyi cukro­
wniczej. Rządow i belgijskiem u wręczono notę, 
że rząd angielski nie upatruje przeszkód dc 
zwiększenia eksportu rosyjskiego w r. 1 9 12 ,  o- 
raz w ciągu całego czasu trw ania mocy obo­
wiązującej konw encyi.

W spraw ie porozumienia czesko-niemieckiego.
Praga ( A P ) W  całych Czechach odbyło 

się około aoo zgromadzeń, zwołanych przez 
czeskie i niemieckie organizacye nauczycielskie 
Powzięto rezo lu cje  opiew ające, że porozum ie­
nie czesko-niemieckie je st pożądane

Z Turcy!
Konstantynopol (AP). Ną mocy irade 

sułtahskiego zyskały moc obow iązującą projek­
ty praw  o prasie i zgrom adzeniach z zastrze­
żeniem, iż zaaprobow ane zostaną przez izby. 
Na mocy pierw szego projektu redaktorow ie g a ­
zet w stolicy składać będą 500 funtów k au c ji, 
na prow lncyi zaś —  200; drugi projekt po­
zw ala na zgrom adzenia w zam kniętych jedynie 
lokalach za wiedzą policyi.

Konstantynopol (AP). Sułtan udzielił R ia-
miiowi-pr.szy audyencyi.

Schwytanie podpalacza.
Konstantynopol (AP.) Polaw szy schody 

naftą, pewien dym isyor.ow any oficer usiłował 
podpalić gm ach m inisterstwa spraw iedliw ości. 
G d y go aresztow ano, ośw iadczył, ze zamierzał 
spalić g n a ch , w  którym  znajdują się kom pro­
mitujące go dokumenty

Aresztowanie dziennikarza
K o n stan tyn o p o l (AP.) A resztow ano przy­

byłego onegdaj z Europy dziennikarza opozy­
cyjnego M ewład-Zadcfcs.

Na Bałkanach.
S o fia  <AP). Przybył sekretarz tureckiego 

m inisterstwa spraw  wewnętrznych 1 inspektor 
min. ośw iaty. K onferow ali oni z przedstaw i­
cielami wewnętrznej organizaeyi macedońskiej 
w spraw ie rozw iązania t z w. „częt“ macedoń­
skich Przedstawiciele organizaeyi odpowie­
dzieli, 2c nic życzą sobie wszczynać rokow ań z 
turkam i i będą kontynow ać sw ą działalność, 
dopóki nie doczekają się in terw en cji Europy 
i autonomii Macedonii.

W spraw ie pośrednictw a pokojowego.
Londyn (AP). W edług in form acji z wia- 

^ogodnego źródła w łoskiego odpowiedź na in- 
te-pelacyę państw utrzym ana jest w duchu po­
jednawczym  W  odpowiedzi wyrażono na­
dzieję, że charakter jej daje państwom  moż­
ność k ordynow ania sw ej ąkcyi na rzecz poko­
ju . Panuje tutaj przekonanie, że rokow ania 
państw z W łocham i trw ać będą w dalszym 
ciągu, dopóki W łochy nie opracują formuły, 
któraby m ogła być przedłożona w K onstan­
tynopolu.

Echa zamachu na króla włoskiego.
Rzym  (W ł). W edług nicstwicrdzonych po­

głosek D alba usiłował popełnić w  więzieniu s a ­
mobójstwo, ponieważ dozorcy w ykryli ząszyte 
w ubraniu D alby 2000 lirów.

Wojna w iosko-turecka.
R tym  (Wł.). Pcd  Ckalkidide w zatoce 

ssdonickiej znajduje się jedenaście włoskich 
Statków w ojennych. W  Salonikach ludność 
objęta je st paniką.

Z parlamentu francuskiego
Paryż (AP). Izba posłów  większością 286 

głosów  przeciwko 245 przyjęła ariykuł 2 1  pro­
jektu praw a, zes w alający na-łączenie list w y- 
bofczych w obrębie okręgu wyborczego łub 
wszystkich okręgów  departamentu Przyjęcie 
artykułu powitano oklaskam i. N astępnie przy­
jęto artykuły om awiające spraw ę podziału m an­
datów, pozostałych po p erw szym  p ro p o rc jo ­
nalnym  podziąle tekowych pomiędzy listami. W  
len sposób najgłów niejsze artykuły projektu 
p raw a zostały przyjęte.

Prawa wyborczetdla kobiet
Wiedeń (AP). W  obecności wszystkich 

niemieckich, polskich i słoweńskich komitetów 
odbył się p erw szy zjazd austryackich p ro p aga­
torek praw  w yborczych kobiet. Jednocześnie 
w Pradze odbyło się zebranie kobiecych orga- 
nizacyi wszystkich partyi czeskich. W  orzyję 
tych rezolucyuch kobiety dom agają się praw 
wyborczych.

P ro te sty

B ud ap oszt (AP). W  Zemłmie ucząca się

w wyższych zakładach naukow ych młodzież 
serbska urządziła m ityng protestu przeciwko 
postępowpniu bana chorwackiego. W ychowań- 
cy chorwackich wyższych szkół Zagrzeb ia  dzię­
kow ali serbom za solidarność.

K atastrofy
Londyil (AP). A gen cya L lo yd a  donosi, 

iż na w ysokości Cardiffu rozbił się statek 
„N orth B righ ton11. U ratow ał się tyiko jeden 
człowiek

San Antonio (A P).”  W skutek wybuchu 
kotła lokom otyw y zginęło 25  osób.

Zamach dynamitowy.
N3W -Y crk  (Wł.). Nu st&cyi San-A utonio 

w T exasie  nastąpił okropny wybuch parowozu, 
skutkiem podłożenia dynamitu przez strajkują­
cych robotników kolejowych. W iele ofiar w lu­
dziach.

Sprawy chińskie.
New-York (Wl.). Rząd Stanów  Z jedn o­

czonych w obaw ie now ego przewrotu w Chi­
nach w ysłał pośpiesznie na wody chińskie trzy 
krążowniki.

Subs.trypsye na rzeczjlAmundsens.
Chrystyanla (AP.) S u b sk ryp c ja  na rzecz 

Am undsena dała 70 tys. kron. Kom itet prosi o 
poparcie dla drugiej su b sk ryp c ji narodow ej w 
kwocie 10 0  tys. krc/n \ n a  ekspedycyę Am undse­
na do bieguna Północnego.

Rosya a Tmcys
Petersburg (Wł.) Korespondent „N ow . 

W rem *. donosi, że ludność Kaukazu w związ­
ku z wojennym i pi zygotow y waniam i T urcyi 
przeżywa dni niepokoju. T u rcya  przysuw a do 
granic rosyjskich  arm ię stutysięczną i grom a­
dzi prow ianty. T u rcy  zatrzymują w Ur mii J! w oj­
skowe transporty rosyjskie i w armii swej po­
sługują sie instruktoram i niemcami i am eryka­
nami. W ojsko tureckie odbyw a sw e musztry tuż 
nad granicą rosyjską. W śród muzułmańskich 
górali na K aukazie panuje wrzenie. T u rcya  
spodziewa się podobno poparcia ze strony 
kaukaskich ormian i gruzinów.

W edług pogłosek, oficerowie załogi kar­
skiej otrzym ali list od oficerów tureckich, któ­
rzy oświadczają: nzjaw im y się d. 25  m arca"; 
kursuje m asa najrozm aitszych pogłosek.

Alarmy Mienszykowa
P etersbu rg  (Wł.). Mienszykow w „Now . 

W rem .*, powołując się ną przepowiednie me­
teorologa G ribojedow a, iż w roku bieżącym 
lato ma być niezwykle suche, co grozi ̂ k lęską  
nieurodzaju, dom aga się zarządzenia heroicz­
nych środków , i pow tarzając stare oskarżenia 
pod adresem żydów, ż ą d a j w ycofania^handlu 
zbożowego z rąk plemienia, które prowadzi 
R o syę  do w ojny z całym światem . Żydzi mogą 
w yw ołać kryzys zbożowy, w yw ożąc za granicę 
wszystkie zapasy zboża

Niezbędne jest, pisze M ienszykow, urze­
czywistnienie idei S to ły p in a J— j_nacyona!izacyi 
handlu. —  Przy sposobności M ienszykow ata­
kuje K okow cew a, który szczyci się zgromadze­
niem woinej gotów ki, zapom inając, że kapitał 
nie w ydatkow any jest kapitałem ̂ nieistniejącym.

Sprawa 0 defraudacją.
Czurnihów r(AP). Oskarżeni o zdefraudo* 

wanie pieniędzy T ow arzystw a cukrowni Rotńa- 
nowicckich ad w. przys. F inn, B . Epsztein i S. 
R iw lin  zostali pizez sąd uniewinnieni.

A rt-129
T y filS  (APT. O skarżony z art. 12 9  redak­

tor gazety „Baku* W erm iszew sk aź m y został 
na osiedlenie.

Z zlemstw.
Moslfwa (AP). O tw arta została sesya  nąd- 

zw yczajna guhernialnego zgrom adzenia ziem­
skiego.

S n ra w y  finlandzkie-

H eiSjr.gfcrS (AP). Do kancelaryi sejmu 
wpłynął p ioiekt petycyi partyi: szwedzkiej, mło- 
dofińskiej i agrarnej w oprawie nietykalności 
praw zasadniczych i zabezpieczenia w ew nętrz­
nej sam odzielności F in k n d y i w dziedzinach 
praw odaw stw a, adm inistracyi i zarządu.

Bpżne.
Odpsą (AP). K oiflisya, zwołana przez jkc- 

komitet giełdow y celem rozpatrzenia przepisów
0 żegludze resy jsko  -duDajskiej, wobec upłynię­
cia w  r 19 13 -y m  terminu traktatu, postoaowi-
ia zanoznać się z wąrunkąm i pra.ey i zapro­
jektow ała cały szereg pożądanych ulepszeń 
w dziedzinie żeglugi.

Se ill (AP). Rząd japoński odłożył na czas 
nieokreślony budowę kolei P ignan  —  Genzan, 
natom iast w kwietniu rozpocznie s :ę budowa 
wielkiej szosy na  przestrzeni 12 5  mil. Budow a 
zostanie ukończona w październiku.

Fez (AP). Podczas ćwiczeń żołnierz sze- 
^■yfski zabił porucznika m isyi w ojennej.

(Od Aqenqji Peters^jrsfdąj).

Duma Państwowa".
Posiedzenie z dnia 6-go marca.

Przewodniczy Podzielnico.
Przyjęto wniosek wyznaczenia na czwai 

tek wieczorem posiedzenia dla rozpatrzenia 
projektu praw a o udzieleniu kredytów  ziem- 
stwom i miastom. N a porządku dziennym dal­
szy ciąg rozpraw  nad preliminarzem synodu. 
W loży m inistrów — nudprokurator synodu.

Gegecslcori przypom ina zasadnicze poglą­
dy soc demokratów ńa religię w ogóle i na 
preliminarz synodu w szczególności, cytuje 
zdanie M arkowa o znaczeniu w pływ u religii na 
życie narodu i porusza spraw ę udziału ducho­
wieństwa w spraw ie w ykonyw ania w yroków  
śmierci. (H ałas na praw icy. Protesty ducho­
wieństwa) Kilku duchownych opuszcza salę.

Przewodniczący proponuje m ówcy, ażeby 
był bardziej pow ściągliw y w w ygłaszaniu sw jeb  
opinii.

Gegeczkori zaznacz*, iż pomiędzy pań­
stwem  a kościołem istnieje zupełna solidarność 
w  spraw ie ujarzmienia żyw ych sił narodu. A ni 
zwołanie soboru, ani ręform a parafii nic tu nie 
pom ogą. Należy dążyć do oddzielenia kościoła 
od państwa.

Z  punktu widzenia ekonomicznych intere­
sów  ludności dążyć potrzeba do tego, by K o ­
ściół utrzym yw any byl z funduszów pryw atnych. 
Obecnie dziesiątki milionów rubli w ydaw ane są 
na utrzymanie klasztorów  i mnichów, którzy 
wiodą żyw ot próżniaczy. M ówca daje szcze­
gółow ą chai akterystykę życia klasztornego, 
przytacza statystykę bogactw klasztornych
1 twierdzi, iż dla przedstawicieli Kościoła reli-

g :a  nie jest celem w sam ym  sobie, a tylko 
Środkiem w alki politycznej d ’ a przeprowadzenia 
idei nacjonalistycznych . N ajjaskraw szym  tego 
dowodem jest w alka, która prowadzi wydział 
cerkiewny z gruzińskim kościołem iwerskim. 
Pozbaw iony przed stu laty sam odzielności, K o ­
ściół ten podlega systematycznemu prześlado­
waniu. Św iątyn ie tego K ościo ła  są  ograbione, 
dobra kościelne odebrane, nabożeństwo w ję zy ­
ku gruzińskim wzbronione. Zbliża się chwila, 
kiedy wszystkie żyw ioły dem okratyczne uśw ia­
domią sobie, skąd pochodzi ów zamęt w  pań­
stw ie i oswobodzą państwo cd gnębiącego go 
zła. (Oklaski na  lewicy).

Duchow ny Tregubow sądzi, że nienaw iść 
sccyalnych-dcm okratów  do Cerkw i praw osław ­
nej jest całkiem zrozumiała i twierdzi, że szko­
ła  cerkiew na jest dziełem sam ego narodu, od­
powiada jego potrzebom i odegrała już znacz­
ną rolę w  spraw ie ośw iaty w  R o sy i. M ów ca 
prosi o w yasygnow anie kredytów  na szkoły 
cerkiewno-parafialne i zapytuje nadprokuratora 
synodu, czy zarządzone są środki w celu za­
bezpieczenia bytu duchownych w guberniach, 
dotkniętych klęską nieurodzaju.

Hr. Uwarow podkreśla, że nie zna klasy 
bardziej upośledzonej i skrępow anej od du­
chowieństwa w iejskiego i wskazuje na ko­
nieczność wyznaczenia duchowieństwu stałej 
gaży, co da mu niezależność. Jeżeli du­
chowni praw osław ni naw et w Dum ie nie mogą 
w ypow iadać się swobodnie, to jak  się czują oni 
u siebie w domu? Hr. U w arow  dom aga się 
przyw rócenia ustroju parafialnego, takiego, jaki 
istniał daw niej, uw aża za konieczne zwołanie 
soboru, nie „m argaryn ow ego*, jak  projektuje 
synod, lecz złożonego z przedstawicieli ducho­
w ieństwa świeckiego, zakonnego i wiernych.

SipicigoiD wskazuje, że projekty praw a 
w spraw ach wyznaniow ych, wniesione przez 
rząd, spotkały przeciwdziałanie ze strony syn c- 
du, że projekty reform y parafii i szkół ducho­
wnych p ozcsta ją , ciągłe w stadyum opracow y­
wania, że iune, pochodzące z synodu projekty, 
Są jaw n ie niemożliwe do przyjęcia przez izby 
prawodaw cze. M ówca sądzi, iż ustrój cerkwi 
nie jest czasow y, lecz w yp ływ a z istoty orga- 
nizacyi cerkwi i wzajem nego stosunku je j czę­
ści składowych. Synod  nic jest wyrazicielem  
opinii duchowieństwa, ani episkopatu, gdyż fa­
ktycznym kierownikiem  naw y- cerkiewnej jest: 
nadprokurator. Z asiad ający  w synodzie episko- 
pi nie są  świecznikam i w iary, nie są zakonni­
kami dalekimi od spraw  św iatow ych, lecz obcy­
mi w ąwej eparchii ludźmi, powołanym i do za­
rządzania gospodarczym i i innem i spraw am i 
cerkwi i do wzięcia udziału w w alkach partyi 
politycznych

Czy władza państw ow a— zapytuje m ów ­
ca— zdoła przeprowadzić, w imię zasad sobo- 
row ości, w alkę z rutyną cerkiewną do końca, 
czy też oczekiwać należy zastosow ania półśrod­
ków , które mieć będą na celu wzmocnienie po- 
zycy: duchowieństwa zakonnego.

Episkop Mitrofan przem awia w obronie 
preliminarza synodu i dziękuje trzeciej Dumie, 
która przyczyniła się wiele do zaprzeczenia 
w sposób w łaściw y pogłoskom  o olbrzymich 
bogactwach cerkwi —  każdy grosz, składany 
orzcz w iernych, jest należycie przechow yw any 
i kontrolow any. Następnie episkop- Mitrofan o- 
mawia szczegółowo incydent z ep. Hormoge- 
nem, stw ierdzając, że episkop saratow ski został 
usunięty wobec jaw nego nieposłuszeństwa s y ­
nodowi, pomimo uroczystej przysięgi- Lecz nie 
formalnie poprawna uchwała synodu— mówi 
episkop— oburza mnie, jeno usiłow anie sko ja­
rzenia tej spraw y ze znaną historyą Rasputina, 
przeciwko czemu winien protestow ać każdy, 
komu droga jest czystość władzy duchownej. 
W  końcu n ó w c a  stwierdza, iż tylko sobór 
zdoła uleczyć ran y  cerkwi, bez soboru zaś nie­
ma m owy o pełni je j ustroju kanonicznego.

Duch. Stanisławski') mniema, że p o w o ­
dem wszystkich napaści o p o zyc ji na cerkiew—  
jest je j sam odzielność. Zarzuty przeciwko sy ­
nodowi i nadprokuratorow i są niesłuszne.

Duch. Titow stwierdza, że w czasach 
ostatnich w  życiu cerkiewncm wszystko pozo­
staje bez zmian. W szelkie reform y nie docho­
dzą do skutku N ad wszystkiem  panuje wła­
dza nadprokuratora. Położenie duchowieństwa 
gorsze jest, niż za czasów Pobiedonoscewa 
Poruszając spraw ę soboru, m ówcą mniema, że 
niezbędne jest powołanie ludzi świeckich; i 
duchowieństwa św ieckiego do szerokiego udzia­
łu w życiu cerkiewnem .

Nadprokurator synodu oświadcza, że 
twierdzenie L w o w a  2-go o usunięciu przez 
nadprokuratora m etropolity A ntoniusza jest 
niezgodne z praw dą Stosunki pomiędzy m e­
tropolitą a nsdprokuratorem  są przyjazne. M e­
tropolita nie przestaje brać udziału w sp ra­
wach cerkwi. Rów nież niezgodna z rzeczyw i­
stością jest opinia hr. U w ąrow ą co do dozoru 
nad głosow aniem  i mowami pesłów — ducho- 
w rych  pra wosłewnych.

Kropotow wskazuje, że sumy w ya syg n o ­
wane synodow i są w ydatkow ane bez wszelkiej 
kontroli.

M ów ca zaznacza, że parochowie nie p o ­
winni być m ianowani, lecz obierani przez p a ­
rafian.

Następne posiedzenie dziś.

(giełda Petersburska.

Dnia 6 marca 19 12 r.
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Usposobienie z walorami państwowymi wo 
góle stałe; z papierami dywidendowymi po jsłabym
początku ku końcowi giełdy na całej linii mocniej­
sze i ożywione; premiówki II iej emisyi w  zapo­
trzebowaniu.

Z o s t a t n i e j  s h w l i ,
K or.w en oya  cu kro w n icza

Paiyż^ (AP). F alieres podpisał projekt p ra­
w ą o przedłużeniu terminu m iędzynarodowej 
konwencyi cukrowniczej,

D oniosły w y n a la z e k .

P aryż  (Wł.). Lekarz "unetański N ataa w y ­
nalazł skuteczny środek przeciwcL .leryczny —  
„aud reesn en ", który w strzykiw any jest chorym.

Pogrom  żyd ó w .

W iedeń (Wł.). W  B ulgaryi na stacyi K ii- 
stendil, w  pobliżu gran icy  tureckiej, przybysze 
z B esarab ii urządzili pogrom  żydów . Ucierpiało 
200 osób. Połicya stłumiła rozruchy. R ząd  u- 
dziela pom ocy poszkodowanym

Zjazd „Zjednoczonej sz la c h ty " .

P etersb u rg  (Wł.). W czoraj na zjeżdzie 
„Zjednoczonej szlachty* rosyjskiej, znany 
„szlachcic Pawłowy* ustro w ystąpił przecinko
prasie lew icow ej, której przedstaw iciele wpu­
szczeni zostali na salę obrad tylko dzięki jem u, 
Paw łow ow i. Obecnie prasa ta ma przedeiyszyst- 
kiem na celu zbezczeszczenie jego  osoby-

Oszczerstwa p rasy  lew icow ej wzm acniają 
jeno zjednoczenie szlachty, lecz oszczerstwa 
partyi „hańby narodow ej" —  znieść nie mo£ną 
r R iecz“ rozm yślnie sfałszow ała sprawozdanie 
z obrad zjazdu, przeto upraszam, mówi P a­
włów, o pozwolenie na zaprzeczenie fałszer­
stwu „R iecz i* . W śród czlonjców zjazdp roz­
legły się okrzyki: „zaprzeczyć, to zą mało!*
Puryszkiewicz oświadcza, skoro Duma w yp ę­
dziła Stem bo, szlachta może wypędzić innych; 
im mniej tu dziennikarzy— żydów, tern lepiej, 
l i r .  B obrynskij proponuje o udzielenie prezy- 
dyum  p rrw a  karania prasy. W niosek ten przy­
jęto.

W olodim irow w skazyw ał na niebezpie­
czeństwo powstałe dzięki zwiększeniu w ypa* 
grodzenia nauczycielom ludowym . Personel n a­
uczycielski, konkluduje m ówca, to— wodzowie 
przyszłej rewolucyi.

Według Wołodimirowa projekt praw a o 
nauczaniu powszechnem popierany jest przez 

gasicieli na.cnoAego cLcl.a".
W  sp iaw ie  wniosku rady związku zjedno­

czonej szlachty skasow ania w uniwersytetach
katedr teeryi politycznych, ks Uchtomskij o-
świadczc, że katedry te należy zachować, ko­
nieczne jest rów nież utworzen e katedr, po­
święconych kw esty! żydowskiej

W ielu m ówców oponuje ks. Uch tomskie­
mu, twierdząc, że projektowane katedry nie 
przyniosą korzyści. Nie zajm ą je  użyteczni 
Puryszkiewicze. lecz szkodliwi W inaw erzy.

W niosek ks Uchtomskiego odrzucono
W  spraw ie odseparow ania uczniów żydów 

od ro syan — uchwalono opracow ać referat szcze­
gółow y i wnieść go pod obrady przyszłego 
zjazdu,

Pozatem wyrażono wdżięczność K asso  za 
jego  dziąłąlności.

W edług słów  M arkow a— K ąsso  je st bo­
haterem, p racu jącym  pod grozą wystrzałów i 
bomb, który dzieciom szlacheckim daje możność 
uczenia się.

N om inccys.

P etersb u rg  (Wł.). Am oasadorem  rosyjskim  
w Rzym ie m ianowany będzie dotychczasow j 
am basador w Sztokholmie —  K rupienskij. R ad  
ca am baizdy w Berlinie Szebeko pow ołany z o ­
stanie na stanow isko am basadora w B uka­
reszcie.

Stosunsd rc sy js k o -a u s try s c k le

Petersburg (Wł.). „Bu-żew W iedpm .* na 
podstaw ie wiarogodnych in form acji zaprzeczają 
pogłoskom o zaostrzeniu stosunków pomiędzy 
R o sy ą  a A ustryą.

W ie 3 protestacyjny.
PeićrSbu rg  (Wł.). i qw ,rzystwo w zajem ­

ności słowiańskiej organizuje tu wiec protestu 
przeciwko „prześladow aniu ro syan  w  Gjdipyi 
i na W ęgrzech*, serbów  i Chorwatów w B o śa ii 
oraz bułgarów w  Macedonii.

K an d yd atu ra  Hurkl.

P ete rsb u rg  (Wł.). B y ły  Wiceminister H u r- 
ko w ysuw a sw ą kandydaturę na posła do 
Dijmy Państw ow ej.
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Koralowy różaniec.
Kstatki dofctars SlauriauSf.

Tłum. M S.

—  Zegnam  va.ua, żal mi pana szczerze, 
gdyż sy tu ac ja , w  jakiej się pan znajduje, jest 
niezmiernie ciężka dla honorow ego człowieka.

P. Delilie uścisnął mi silnie rękę, i nie 
odpowiedział nic.

W róciw szy do domu, odwiedziłem p. Leyre, 
k tóry  bardzo pow oli pow racał do zdrowia, 
a nazajutrz powitałem na dworcu p rtf. Oaiusae, 
i ruszyliśm y automobilem do pałacu B .litae . 
Podczas drogi, opisałem mu wszystkie objaw y 
choroby i okoliczności, które ją  Wy wolały.

—  N iezw ykła ta h isto r ja  m us:ata pana 
strasznie zainteresow ać,— rzekł mi— i Widię, że 
ow i m tta fzyczn i kochankow ie wzbtldzają w  pa 
nu w ielką syccpatyę.

—  R zeczyw iście —  odpowiedziałem, śm ie­
ją c  się —  chciałbym ich połączyć.

—  N c to potrzeba w tym wypadku p ier­
w ej rozłączyć, a ludzie tego gatunku, co pań­
scy  znajomi, nie rozw odzi się łatw o.

—  Nic nie szkodzi, spróbuję —  odparłem .'
—  Nie będzie to latwem, ale z tego, co 

od pana usłyszałem , wnoszę, że obecność rnoja 
nie jest tam niezbędna i m ogłeś mi, kot barty 
kolego, oszczędzić tej podróży.

—  W ism o tero, ale nie mogłem uczynić 
inaczej, a  przytem autorytet pański będzie rtu 
bardzo pomocny. D yagnoza jest łatw a, a le ­
czenie jeszcze łatw iejsze, ale niechże ci paź* 
stwo usłyszą to z ust pańskwl-; oddać pan mo­
żesz mym protegowanym  w ielką usługę.

—  Dobrze, dobrze, muszę wpierw zeba- 
c yć chorą.

—  A le powiedz mi pan  —  spytałem —  
od jak iego  to czasu jesteś pan  przyjacielem  
Je /u itó w i

—  Ja :
—  A leż tak. P . Delille już raz telegra­

fow ał do pana i  dom yślam Się kto mu tę  m yśl 
podsunął

—  Któż taki?
—  O. Fiirster.
—  Znam  go ze d yszen ia
—  A  zatem masz pan stosunki z J e ­

zuitami?

—  Leczyłem  niedawno jednego z ich 
przełożonych.

—  I słyszałeś pan o O. Fiirster?
—  Ja k o  O człowieku bardzo inteligentnym, 

bardzo czynuyrn i energicznym . Je st  on rzeczy 
wistym  wodzem katolickiej partyi w całym  tym 
kraju.

—  W iein o t e ® ,  prowadzi on wielką grę, 
ale niemniej mam nadzieję zwyciężyć wielebne­
go ojca.

—  Opowiesz mi pan to, to mię bardzo 
zajmuje. W  tych mnichach d yab ił cbyba

iedzi...
B ył to s;:Oiób w yrażania się dr. Q jinsae.
Następnie, uczony lekarz począł mię bar­

dzo uważnie w ypytyw ać o całym  przebiegu 
choroby pani Debile. O objaw ach dziwnych 
i nieprawdopodobnych, jak ie  tu zachodziły, nie 
wypowiedział żadnego zdania. Z b yt wicie po­
dobnych faktów znhne mu było z osobistego 
dośw iadczenia i zbyt rozległą miał inteligeneyę 
by nie przyznać, że natura przed-stawia wieie 
zjawisk, które leżą poza granicą, naszego po­
znania; z drugiej zaś strony, zbyt ścisły miał 
umysł, by módz coś stwierdzić bez stanowczych 
dowodów.

P fżybyliśtńy dość wcześnie do pałacu B a- 
lizze. P . Franchard i zię£ jego  uprzedzeni o 
naszem przybyciu, pow itali nas u w ejścia. P rzy­
jęcie barona nacechow ane było uroczystością 
zastosowaną do niekfeyklej okoliczności.

W yrażał sw ą radość z „powitania, w  
swych skrom nych progach jednego z książąt 
nauki, t«go bóstw;), którego potęga porów nać 
się tylko daje z potęgą arystokracyi. Quinsae 
ze zw ykłą sobie szdrstkcśĆią przerwał ów  po­
tok w ym ow y, prosząc by mu pokazano chora- 
Urażony baron poleci! swemu zięciowi zapro­
wadzić nas do pani Delille.

K o lega mój przystąpił do niesłychanie 
drobiazgowego Badania całego organizmu etio 
rej. Po skończeniu poprosił by mu opowiedzia­
ła dokładnie wszystko co zaszło od początku 
choroby. Młoda kobieta zaw ahała się przed w y­
jawieniem  bolesnej tajem nicy swoich widzeń,, 
ale Q ainsae pozostał nieubłaganym ; ja sn y  i sta­
nowczy glos jego działał jak  niezwalczona 
suggestya na słabą w olę Lu cyny. O pisała mu 
więc sw e pierwsze sny, sw oje zdumienie gdy 
odkryła, że są  zgodne z rzeczyw istością, wzru­
szenie jakiego doznała, u jrzaw szy p. L e yre  w 
kościele i na tern urw ała. A le  Quinsae, który 
przez ten czas trzymał Jej ręce, rzekł nakazują- 
co: M oje dziecię, trzeba powiedzieć wszystko, 
bez żadnych omówień. Je st  to podw ójnym  pa­
ni obowiązkiem, obowiązkiem chorej względem 
nas i żony względem męża. K łam stw o jest rze­
czą niegodną pani.

B y  je j dopomódz, zadawał przeróżne py 
tania, zmuszał do ścisłości i w  ten sposób 
wydobył z młodej kobiety wyznanie owych 
Sennych wizyi: fantastycznych przechadzek z
o. L e yre  w Grenadzie, ich wzajem nej miłości i 
nawet zamienionych pocaiunków...

Lu cyna cierpiała Strasznie, obnażając tak 
swą c ie rp ią ^  i poranioną duszę, płakała ale 
mówiła jik g d y h y  zmuszał", ją  do tego jakaś 
oiezwolczona sha.

O jiifśae  phi/zal na nią swym i jasnym i 
jak  stal oczyma i  wzrok ten działał n a  chorą 
jak by hypYiótyczny nakaz

P. DfeliUe ż póćząłku opowiadania swej 
żony był zakłopotany, później bladł i czerwie­
nił się naprzcfhian, chciał coś powiedzieć, ale 
Omnsae pow strzym ał g o  rozkazującym  rud em; 
ebeirł pow itać i W ejść- a le  drugi ruch jesjcze  
bardziej ciicrgłczuy zat“żymat gc . Zrahrony w 
swej dumie podwftjni&, jako  wraź i jako  < zło­
wicie św iatow y, cierpiał b n  katusze, ale zaczy­
nałem rozumieć pbbudlG saego uczonego kole­
gi i konieczność bbłcśtfej cp eracyi jaką, przed­
sięwziął.

Ouinsae pragnął jeszcze dowiedzieć się 
cd L u cyn y  o szćzególach owej dziwnej przy­
gody z cyganką, pow tórzyła nam ją  w  tej s a ­
mej praw ie formie co i p. L eyre . G dy wróżka 
rzuciła się ku niej -z nożem, zasłonił ją  p. L e y ­
re, co dalej się Stało, nic już nie pamiętała. 
Zbudziła s ę nazajutrz chora i złrm sna; chcia­
ła natychm iast opuścić Grenadę i wrócić do 
rodziców nie zatrzym ując s ię  w  drodze, p D e­
lille był tegoż sam ego zdania, ale ustawiczne 
omdlenia młodej kobiety w ym agały częstych 
odpoczynków.

—  Dziękuję pani, wyrzekł Quinsae, gdy 
skończyła, wiem, że w yznania te kosztow ały 
cię wiele, ale były one koniecznym wstępem 
do leczeniu, które jak  mam nadzieję powróci 
pani zdrowie i szczęście, dodał czyniąc nacisk 
na ostatnim wyrazie.

W yszedł ze mną do przyległego salonu, 
prosząc p. Delille, hy nam tow arzyszył i rzekł 
mu:

—  Mogę tylko potwierdzić dyagnorę dr. 
Heurtault, ale pozwolę sobie podkreślić niektó­
re punkty tyczące się pana, gdyż uważam pa­
na za człowieka szlachetnego, który niezdol­
ny jest do spełnienia złego czynu. Żona 
pańska umiera z rozpaczy i teraz wiesz pan 
dlaczego.

—  Zechciej mi pan wybaczyć, że go n a ­
raziłem  na wysłuchanie przykrego dlań opo­
w iadania. N ie zwykłem  ccfcć się przed nicrem, 
gd y chodzi o zdrow ie i życie ludzkie! Żona 
pańska została zmuszoną do poślubienia pana, 
kocha ona innego, i zgodzisz się pan, że nad­

zwyczajne okoliczności, które w yw ołały  tę mi 
łość, w zupełności chyba oszczędzają pańską
drażliwość. W  danym  wypadku działają być 
inoże siły, których istota nieznana jest jeszcze 
wiedzy ludzkiej, lecz żaden z lekarzy nie bada 
ich tak ściśle ja k  dr. Heurtault i je st to p ra  
wdziwe szczęście dla żony pana, że on a nie 
kto inny został do niej wezw any,

—  Dodam jeszcze, że pan Delille ma t&k 
głębokie poczucie obowiązku, iż o honor sw ój 
meżesz być pan zupełnie spokojnym . S n y  cb y­
ba nie mogą uczynić mu krzyw dy; mają one 
jednak dla h karza głębsze znaczenie: w yraźny 
i określony ich charakter wykazuje jasn o  przy­
czynę cierpienia, które, powtarzam , zabije nie­
wątpliwie pańską żonę, jeżeli pan nie znajdzie 
w sobie odw agi, by ją  ocalić.

P. Delille, ukryw szy twarz w dłoniach, 
wysłuchał w  milczeniu długiej przem owy d o ­
ktora W reszcie opanow aw szy się z w idocz­
nym wysiłkiem , odpowiedział zmienionym gło­
sem:

—  Dziękuję panu; sp ra w ik ś  mi pan w 
istocie wiele cierpienia, ale teraz rozumiem 
powody, które nim kierow ały. Kocham  moją 
żonę, ale nie chciałbym, by należała do mnie 
* b t w  sw ojej wcii. Gdybym  mógł był przew i­
d z i'ć  skutki tego fatalnego małżeństwa, w y 
znam szczerze, że nigdybym  g o  nie zaw arł. 
A le  sta ło  s ię , a dziś an i ja , ani moja żona n ie1 
zgodzimy się na rozwód. T rad ycye na~ze ro ­
dzinne, zarów no jak i nasze religijne zasady 
nie pozw aiają nam r.a to. Jesteśm y razem w 
pozycyi bez w yjścia! Bądź pan pewien, że gd y­
bym widział jakikolw iek sposób rozw iązania 
tych trudności, w śród k ‘órych się wiję, nie 
cofnąłbym się przed nim —  ale go nie widzę!

Nie mieliśmy na to już nic do powie­
dzenia, powstaliśm y i pożegnaliśm y go.

M ieliśm y z kolei długą rozmowę z baro­
nem; stąry urzędnik bądź co bądź kochał swą 
córkę i zrozumiał chociaż zapóźno, że popełnił 
ciężką pomyłkę, ale nigdy by się do tego nie 
przyzna!. tju insae, Jttóry ma wielką znajom ość 
ludzi, poznał się odrazu na słabostkach barona 
i postarał się je  w yzyskać M ów iąc o zdrowiu 
pani Delille napomkną! o złośliwych konenta 
rzacb, jakie może w yw ołać przedłużająca się 
choroba a jeszcze bardziej prawdopodobna 
śmierć młodej kobiety. DokonU więc i na b a ­
ronie bolesnej operacy:.

—  Ja k  widzę, nie bawisz się pan w cere­
monie —  rzekłem mu, gdyśm y usiedli do auto­
mobilu, który nas unosi! z powrotem.

—  Niema tu czasu na wahania, odpo­
wiedział, P. Delille jest człowiekiem hohoro- 
wym, lecz słabym , baron uczciwym, lecz o g ra ­
niczonym i upartym. Już  raz popełnili zły u­

czynek, zm uszając do niemiłego małżeństwa tę 
małą, która jest rzeczyw iście zajm ująca i sy m ­
patyczna, A  dziś ci zacni ludzie gotow i są n a j­
spokojniej złożyć ją  w grobie, jeżeli się ich 
brutalpie nie oświeci, gdyż błądzą z nie wiado­
mości

—  A  teraz wiesz pan, co zamierzam u- 
czynit? rzekł nagle. Zażądam  od nich dziesięć 
tys. franków honoraryum , im drożej zapłacą, 
tern więcej będą cenić mą radę. Pana zaś p o­
proszę o rozdanie tych pieniędzy ubogim, k tó ­
rych masz wiele w sw ojej klienteli, gdyż nie 
mam zamiaru zatrzym yw ać ich dla siebie.

W  postępku tym m alow ał się cały Q 1- 
insae

N azajutrz posłałem p. Franchard bilet 
doktora z w ypisaną na nim sumą honoraryum  
i otrzymałem wzamian czek na jego  imię D o ­
wiedziałem się później, że w ygórow an a suma 
w yw ołała wprawdzie nieukontentowanie b aro­
na, ale pow iększyła jego  szacunek dla wiedzy 
Q uin saea.

Minęło dni kilka, czas ten użyłem na go- 
rączkowem śledzeniu politycznych in tryg  O. 
Fiirster i widocznie sprzyjała  mi O patrzność, 
gdyż wiadom ości jakie żdobyłem, b yły  snccno 
kompromitujące mnicha.

Z e  strony lodziny Franchard panow ało 
milczenie, które mię poczynało niepokoić, nie 
w zywano mię już do pałacu i nic t ie  w iedzia­
łem, co się dzieje z mą biedną chorą. N areszcie 
otrzymałem b;lecik od p. L ® y re  w zyw ający mię 
w  pilnej jak ie jś  spraw ie.

Pośpieszyłem  do m ego młodego przyja­
ciela, który bardzo pow oli przychodził do zdro­
w ia, gdyż brakow ało mu- tej energii m oralnej 
i tej chęci do życia, jak ie  są najlepszym i po­
mocnikami lekarza.

Dostrzegłem  w nim odrazu jak iś niepokój 
:  wzburzenie. P opros;w szy matkę, by nas zo­
staw iła  sam ych, rzekł mi:

—  Panie Heurtault, widziałem Lucynę tej
nocy!

—  B yłeś pan w  Balizae?
—  Nie, gdyż od czasu mej choroby nie 

doświadczam  snów , może zbyt lekko śpię.
—  A  więc ona tu przychodziła?
—  T ak . B yło  to o jedenastej godzinie 

wieczorem, jestem  pew ny, że nie spałem. U j­
rzałem ' w izyę Lu cyny, przy mem łóżku, była 
niew yraźna; usiłow ała coś mówić, ale nie mo­
głem  dosłyszę! gl.tsu W tedy przypom niałem  
sobie sposób , jak iego  używałem  nieraz dla 
uśpienia Lu cyny, i poprosiłem  ją , by mi poło­
żyła rękę na czole. Usnąłem  zaraz i w e śnie 
ujrzałem ją  bardzo wyraźnie. Pow iedziała mi:

(D. c. n.).
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I ?ffł*ość, c o  je sż  o itm aliam i n  sd js iw y c ia j-  

p it jk n e ś c i .  Nadzwyczaj miękka piana. 
Zrćydla się oszczędnie. W spaniały zapach. 

Niezbędne dla ratyonsl. pielęg, ciała i ce­
ry. Cena 25 Jo p . Prawdziwe tylko z 

prawnie zatwierdzonym N° 4711.
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Choroby dzieci matki, pamiętaj­
cie jednak, że żywienie mąćzką dziec 
„ A L P IN it "  ochrania najl. dziecko cd
zasłabnięć źołądk. Sprzed się w  apt. 

skł. apt. 4141

fcrD, JYffipns
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„ jego C^s. Moś Ces.

Ros. Zał. 1792.
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w sile wieku znająca 
gruntowna gospedar- 

w  w  stwo wiejskie orz z do­
brą kuchnię, posiad. dobre rekom , 
p/siuk. posady, poczta Chodorków, 
gub kijowsk. W, K. i^9ó

Fabryka i preparat, citemiczn mydeł

POLECA.:

K jd ła  t e t e t e e  ^  Ś
wodnictw^a, odznaczają sit; delikat- 

nym i przyjemnym zapachem.

ilytilO Oil iiiOlitOjf gatunku bez
domieszek, 3°%—Sfl% oszczędności w 
stosunku cio gatuaków podrzędnych.

Mydlany p iesie *
r.y prz.y wycotowywahiu, praniu b e  
bzny i firarlfk, rtrzy myciu podłóg, 
schodów naczyń etc. Szybko weho 

dii d<j ogólnego uzvtku.

J m  ł M t o r
nićznytli a także jako środek do tę 
p enia pasożytów' na drzewach owo- 
covOyc.h, deicoracyjnycji ; krzewach.

FaiPka Pa P i e t o j  wiC£ X ?
jatwc, roipuszczająóf. 5;f. w wodzie, 
co do gatunku bez Wspóizawodni 

Ctwa

F r b ś a  pa Wsi t e ?  „ j d E S S t
kacti, rde rozpuszczająca się w  wo- 
dtic lecz J..dająca białości bielizny 
1 idny orcień. 424

Ź ą d e ć  * » 8 * « ? d z i e Ł

3 3  K r i j s z ^ a t y k  3 6 , 

P r S i s i M f
przedtem ni. kupić gdzieindziej 

p o t‘a Łysjosw a  ś
do ii. s w cc I u obejrzenia naj- 

większetto w Krtjó Połudn, Zachodn, 
magazynu i^ o - y  i okazyjnych

M E B U
htpJa-s-Sipao

„ S t a r i n a  i R o z k o s z 1'
który pod względem cen i olbrzy­
miego wyboru najrozmaitszych sty­
lowych, nowych, starożytnych, dobrze 
zacno- jak również
watiyeh w K d l|sa ł**g o b ra zó w , brą­
zów, porcelany i wogóle wszystkie 
go co zalicza się do starożytności i 
do współczesnych dz.eł sztuki,—jest

poza v,;szsiką kcnkursncyą.
W łaściwy adres, który sjtfesSwiy 
zachować dla pamięci, aby nie utoż­

samiać z drugimi magazynami
K l ic n t s ,  K n esiz s iiE ć JiS ^ S s  3 0  
Wejście od frontu (to samo, które 
prowadzi do biograf u Mianowskiego), 
viś-k v_is ul. Lyti rańsklej, teł 18-42 .
E 't:pujem yr wszytko, co zalicza się 
do starożytności, jak również współ­
czesnych stylów meble: brązy i t. d. 

Opakowanie dokładne. 5193

M i e j s c a  g c s p & d ^ m
poszuk., nogę na wieś Mjchałowski 
zaułek Nr 13  m. 16 M. S. 1476

Kasyerka
z pierwszorzędnej kawiarni w  śred 
nim wieku poszukuje miejsca od 
Kwietnja, Warszawa, Marszałkow­
sk i Nr 42 tfl. 37. Zaniewicz. 1473

P o t r z e b n e
2 buay, polai, mło­
de, z soiidnetni re- 

koir.endaćyami do 2 dzieci w K ja­
wie i do 2 dzieci na wieś. M. W ło­
dzimierska 2 m. 20 od r do 3 godz.

1463
Tl

P a n i o n ^ a  poszukuje miejsca 
«%*L i? -ta fta  do dzieci lub do szy­

cia, ul. Koźemiacka Ni 33 m. 9. 
M. P.

Dla
1 4 6 1

Itew®

„TYGODNIK PODOLSKI"
145°

my.

J E D Y N Y  O R G A N  P O L S K I  na PO D O LU
wycb-orlzi od grudnia 19  t o  roku w Ploskirow ie

— pod red akcją  S t e f ć K a  X e s s t b r s K s l i 5< ftga,
T y n P rfllF T *  Ip n rlsó lś jllr i'*  podaje Szybkie i dokładne infor 

>’  r U U u l a K l  macye z Podola, W cłyn iaiU kra
jak również i z kolonii polskich na Południu Rosyi.

„Typc|r«ik Podolski /t zamieszczą artykuły w kwestyach 
 . społecznych i literackich, w  każ­

dym numerze daje przegląd polityczny i wiadomości ze wsżystk’ch ziem 
polskich, w odcinku poósje celniejsze utwory beletrystyczne.

P r e n u m e r a t a  w y n o s ił  rb. 5 rccznie, rb. 3  półrocznie i I rb, 
5 0  kop. kwartalnie.

O g ło a z e n ia i przed tekstem kop. 4 0  i po tekście kop. 2 0  za 
wiersz petitu.
ADRES R E D A K C Y 1 i ADM INISTRACYI: PtOSKIBOW, g. PodsiikiaJ,

T Y G O D N IK

Lud Boży 9 9

TjjgodnlJiwi —  I K?łol!c«c!i.

lS f^ c l is t s f ja i  z  tP 2 £ « s is ^  ip sjp fE StC ^ sayim i ^4afStullc«i£Hca

I, f la sz a  W ieś, ił, S a z e ł la  dla Bzraei
Manka W iary, S S S S S

1912!

Rocznik

na pudy 1 sążnie. Wę­
giel lep. gat. Cetnrtit, 
alabaster, wojłok i roz­

maił. bud Rury kattaliz. kupujcie w 
nowym składzie. Funduklejo w. £1! 1

53*4

Ta a Kaohnia lata lobie!
założona w’ celu by ludzie nie ma-ją 
cy czasu na prowadzor.ie kuchni 
w domu, mogli mieć zdrowe jedze- 
n e na ma.sie po cenie kosztu. W y­
daje obiady po 28 K. Funduklejcw 
ska Nr 26 in. 1  w  dziedzińcu. 1475

Cfełcfk
nu wianków 
kowska Nr 3.

do lat ló-tu z dobrą 
rekemendacyą po 

trzebny do magazy 
E. Rauer. W.-Wasyl 

*395
F a b . o g n io t r w a łe j  *244 

c e g ły  I3Ź m ac ic lła ,:i
Jana UłaSzyna ma na składzie swe 
wyroby, 2bad. przez Kijów Politech. 
Inst. Przyjmuje obst. Okazy można 
widz. na Pi oreznej w Y/crsalu. A dre­
sy: składu m. liiała-Cerkięw, i-sza
Berdyczowska Nr 29; fabryki pocz. 
Wołodarka kijów, gub, Żmieicha.

Numery próbne Czyli okazowe tygodnika -„ŁesłS E o * y "  w ysyła ślę aa 
żądanie darmo. Najlepszym podarki.-m od kspłana paranańmowi i od 
chlebodawcy pracującemu, czy to na gwiazdkę, Ozy w  dDiu imienin — 
;est H M t  I ś t k j - .  W  k ftż lły u i |not«t$rim fo m n i na finssl mamy koio f 
feto z pużytfeiem dla siebie i swego ott 'C“cn. k n oże i po winie u ijzyił& ć

jpLujęl ^

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
S l m u i t .................................i>b. 3 , — P óI n o i b Es  . . . .  p b . 1.50

Adres Rodeksy! I AMistrssfi: Wisika-Wiadzlrnlarska H i2

O lb p a s y s ^ ^ e  I A O rło w ­
s k ie g o  i SusSkow j^^iego
do sprzedania niedrogo. Ulica Bul­
waru© Kudritiwska 14 111. 1. Oglądać 

można: od 10 — 12 i od 4 — 6.

L e ś n ic z e g o  o g r o d n ik a
posady poszuk. lub' in. stosow z a j. 
poznańczyk w wieku 37 lat. Poważ' 
rekomend. wieTól, prakt. i gwaranc. 
pieniężna. Poste-restante, Humań 
gub. kijów. J\l° 14S9. 1123

B iż a f f iO ia  Żabskizycko
uprasza o wczesne zamówienia na 
jaja bażancie. Cena 30 rb. za ioc 
szt. G w arancja 80 proc. zapłodze- 
nia. Żabokrżycz— ZaHąd. 12350 do sprzedania o b r a ­

z y  autentyczne, starych mistrzów: 
vcn BaoScE!t!’ a  t B r u c a b e la ,  T e -  
ni(::<s’a  i in tudzież rozmaite przed­
mioty starożytne: karabele, ’ pasy,
miniatury. 'Wiadomość: stacya Mat 
C o d eczn o  (gub wileńskiej) m. Cho- 
iów , Marysn Chelchowski. 144.4

K ró lik i o t a y m y
Flanstlryisk iid  stale do sprzedania 

10 rb. sztuka.
Pocz. st. Popielna, gub Kijowska, 
wieś W .elkie Lisowce, folwark. 833

..Biuro pracy”
Żytomierska 8, telef. 1781: Rekomend. 
r.auezycdelki, borty, bficyr.l, rzemietl. 
i wszelką służbę domową. Wspó.- 
miesrkanie dla Szukających pra®. 
rałodyeh katoliczek n. n „Shrconf 
sko sw. Jauwigi*. Troicki zaułek 
fi m q. 1277

OGIER
Czystej krwi, arab maści gniadej 
Torped z rodowodem za JSi. 227 ze
stadniny ks. Sanguszki sprzedaje się 
w  Winnicy u W, Szymanowskiego. 
Cena 900 rb. 087

€ lie s i
prenum eratę na

,dziennik Kijowski" 
przyjm uje

K s ;r$ g a i* * B &  ś

A. Zwierowicza
J e k a i e r i r i a s k a i a  31. 311

Krn§wy
wydany pod nazwą Kalendarzyka 
Odeskiego na rok igr2 nakładem Ja ­
na Mioduszewskiego w  Odesie, za­
wiera w sobie infnrmacye o życiu 
pHaków w następuiących miastach 
P 0 ŁtJQ 9l!!E R O SYlc Odesa, Mikoła­
jów, Chersoń, Akerman, Kiszyniów 
Sewastopol, Charków, Ekaterynoslaw. 
L / t P M Z i  Baku, Tyflis, Batum. 
FOUOLEi Kamieniec Podolski, Pło 
skiróW; Yćinnica, Zińkó'w, Berszacła, 
Mohylów Podolski.
IFKRAiNAi Kijów, H uman, Berdy- 
czów
G U BERN IE ŚSCTSKOHJEł Moskwa’ 
Peferśburg Tuła, Oreł, lNiżny-Now- 
gorod, Kazań, Saratów. Tal^i rzut oka 
na 3 1  ośrodki życia polskiego (w 
myśl życzenia p, J. Tokarzewiczal jest 
próbą określenia, gdzie i jak jesteśmy? 
co pos;adamy naprawdę?oa czem zby 
wa nam najdotkliwiej? i -dokąd w ła­
ściwie zajść pragniemy i jesteśmy 
zdolni... Test pofrażnefn wezwaniem 
do zaznajomienia się z polskiemi ko 
leniami i potrzebami kresowemi i 
czyni nasz rocznik, prawdziwie po­
żyteczną i pouczającą książeczką, od 
głosem myśli rodaków z nad brze 
gów Czarnego Morza

W części literackiej zm iłujem y 
piękne rysunki pamiątek polskich w  
Odesie. jak np Nadow&icy Kościuszki.

CENA RO CZN IKA 25 kop , z prze 
sylką (maikami) 3 1 kop . w  oprawie 
40 kon 7  przesyłką ki k

A D R ES W YD A W C Y Tan Miodu- 
szewski, Odesa, ul. Gogola Nr 23, 

Kto wypistre 10 cgz. za przesyłkę 
nie płact. Do nabycia wSzędfte, 
a szczególniej: Kijów, Księgarnia Idzi 
kowskiegc. Kar.iii.niec Podolski, u p 
Brusiewieza. Żytomierz, Księgarnia 
Ziemiańskiego. Płoskirów. Księgarnia 
Tacimirskiej. Petersburg, Księgarnia 
Polska. Ekaterynoslaw. Księgarnia
Krygiera.

U W AD ZE Szan. W ydawców 
i Obywateli autor poleca odczytanie 
str. 159—162 rocznika. ______  930

T -w o  Pom ocy Stud  Polakom  
U n iw ersy te tu  K ijo w sk ie g o . Bi u
ro P racy  poleca studentów, jako 
korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracow ników  biuro 
wych, m asażystów etc. Zapisy  
przyjm ują s/ę w lokalu Biura P ra ­
cy, Prorezna Nr 24 m 4 od 12  
do 2 pp codziennie. 428

|jgjk
j my pociągów.

Od 15-go pazdzicrrlka 1S!1 r.
*

R a  k a l .  P s ly d is .  .  Ł o h o i i n i o h i

Nr t Kuryer I i Ił ki. Odesa, Eli- 
zawctgrad, K iszyn^w  pdched; i 
o godz. o w., przychodzi o'godz. 9 m. 
37 z rana.

Nr 3. Pocztowy I, II i III kl, 
Odesa. Br.'liść, Buńyutck, W arszawa, 
Grajewo, Humań, NcwosieliCe — od­
chodź! o godz. 9 m. 35 zi?,na, przy 
Chodzi o godz. P m. 39 wiećs.

Nr 5. Osobowy I. II i III kl. Ode­
sa, NowotieBce, Humań — odchodzi 
o godzinie 1  w  nocy, przychodzi 
o godz C m. 15  z rana.

Nr 7, Cssbowy I. 11 i III kl. Ode­
sa, "Wcloczyska, Wiedeń — odchodzi 
•> g ę m 35 wieczorem, przycho 
dzi o g. 8 tl. 48 z ran#

Nr y. Kuryor 1 i II kl. Koziatyn, 
Brześć, W arszawa, Kalisz, Wiedeń— 
odchodzi c g  7 m. 35 wieczorem, 
przyćhodzi o godz. j o n  37 z rana.

Nr 19,6. Osobowy 1, II i III  kl. Mi­
kołajów, Elizawetgrad, Znamenka, 
Fastów— odchodzi o g. 4 m. 40 pp., 
przychodzi o godz. 12  m. 55 z rana.

Nr 17/4 Pocztowy I, l i  i III kł. 
E zawetgrac, Znainenka, Fastów — 
odchodzi o godz 1 1  m. 35 wieczo­
rem, przychodzi o godz. 7  m. 46 
z rr.na

Nr 29. Osobowy I, II i III kl. 
Równe, Radziwiłłów, Wiedeń — od­
chodzi o godz 7 m. 50 wieczorem, 
przychodzi o g. 10  m. 22 z rana.

Nr u .  Knryer I, II i III kl. Sar­
ny, Wilno, Fetersburg odek. o g o 
iń 25 zrana, przychodzi o godz, 9 
m. 1 1  wieczorem.

Nr 5. Osobowy I, II i III kk
Sarny, Kowel, W arszawa, Wiedeń, 
Berlin — odchodzi o godz. 1 1  tu 55 
W ncc.y, przychodzi c g. 7 ł  35 j  
runa.

Nr 3. Pocztowy I, II i III kl.
Warszawa, Sarny, Kowel, Iwangród, 
Granica, ^Wiedeń — odchodzi o g. 
2 m 35 po poł.J przychodzi o godz.
4 m. 37 po poi!

Nr 13  Osobowy I, II i III kl.
Ko2i&tyn, Brześć, Białystok, Graje­
w o — odchodzi o godz. 12  m. 35 w  
noc y, przychodzi o g ć /n. 27 z rana.

Nr 2 1 a. Osobowy I, II i III kl. 
Rostów nad Donem, Sewastopol, Mi­
kołajów, Ekaterynoslaw, Znamenka, 
Fastów—odchodzi o g. 8 m. 20 z r& 
na, przychodzi o godz. 6 m. 10 w.

Nr 15/10. Osobowy /, II i III kl.
do Białej Certkwi odchcazi c godz. 
to m. 30 z rana, przychodzi o godz. 
10 m. Z7 z rana.

Towarowy pośp. IV  kl. Sarny, Ko­
wel — odchodzi, o godz. 10 m. 35 
wieczorem, przychodzi o godx 9 tu. 
53 z rana

19(3 fec łe i G a s k i e s c h o  -  K ijó w *  
c k a > V o r o it £ « k le i .

Pospieszny 1  II i III kl Moskwa 
eia Konotop, B rań sk  odchodzi o g. 
za m 30 po po?.,- p-zych. o godz
5 m. ic- li-teczorem

Posztowo-osobuwy. I, II £ m  ki*
Moskwa vic Konotop, Briańsk — 
Odch o godzmie 12 m. 10 w  nocy 
przychodzi o g, 5 m. 40 z rana.

Grobowy I, II i III kl. Kursk — 
Woroneż odchodzi o g. 1  m. 5 pe 
po',, przyCh o g. 7 z rana i o g.«4 
*5 pt poiudniu.

Pocztowy I, II i III kl. Kursk, 
(od Kurska Towarowo osobowy) od 
Chodzi & g. ram . 50 wiecz. przycho­
dzi o sr 9 m. 45 z rana.

Osobowy. 1, II i III ki. Kursk, W o. 
rontiż, Petersburg via Bachmacz, 
Żiobrn, Witebsk odch. o g 7 m. 30 
wieczorem, przychodzi o godzinie 8 
z rana.

Osobowy. I, II i III kl. Połtawa, 
Charków, Lozowaja, Rostów n/D, 
Odcinidzi b g. i i  te ao w., przych 
o g 6 m. 30 z rar.a.
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Biuro Melioraoyi
K n o p i ń s k l  i  K r a s k i

K I J C  W W A R S Z A W A w in n ic a
B ib iliow sk i N r 4. N o w o gro d zka  N r 4 1 .  na Podolu
Wykonywa w-z |„ją prace melioracyjna: sarenowzsnio pól, o s u s z a n ie  b b f ;  wneli^pa- 
ojfc iuk i torfowisk; u rz ąd za n i s ta w ó w  py& nychj budowa ko le jek, d ró g  " u p K ^ W  
Kredyt melioracyjny. 43j

Oouśc ił prasę zeszyt X ty
S fc I  «  ł

S a isa  x«37yte  kop. 39, a  prxassrffeą fcrap. 40.

*38

T R E Ś Ć :
Opis pobytu Stan isław a A ugu ta w Grodnie. —  
Dzieje rządów  Tutołm ina i R epnina. —  W yroki 
smoleńskiej K om isyi śledczej.— W ykaz m ajątków 
skonfiskow anych i ąekw estrow anych.— R y s  stały- 
styczny, charakterystyka system u podatkowego 
1 o rgan izac ji poczt —  Początek zarysu spraw y 

włościańskiej na Litw ie.

I L U S T k A C Y E  i P O R T R E R Y :
Janusz Stanisław  Iiiński, generał-inspektor K a w a -

lery i n a ro d o w e j— A leksandra z Eogelhardtćw  hr 
K saw ero w a B ran icka.— K s. A leksander Bezborod- 
ko — Ludw ika z Sosnow skich  ks. Józefa  Lubondr- 
slta.— Stanisław  Jundziłł, prof. U niw ersytetu 'Wi­
leńskiego. —  Biskup Adam  Naruszewicz, histeryk 
1 poeta. —  Kurdula z Kom orowskich Teodorow a 
Potocka. —  Jędrzej Śniadecki, prof, Uniwersytetu 
W ileń sk iego — Franciszek Je lsk i, marszałek trybu­
nału -W. K s. L it.— Z  książąt M assalskich W incen- 
tow a Potocka.— Mapa trzech podziałów Polski (od­

dzielnie).
Ola br&mimeratcrOw „Dxl®rirka Kijowskiego-* com E&szytu kop 2& , s przesyifką a© .

Zam ów ienia wraz z opłatą n s  „D zieje Porozbio .ow e L it  i R u s i"  n a  6. t a  i 34  zeszytów przyj 
mu ja : Admlnistraeya „Dzierinłka Kijowskiego" w  Kijowie, Kresieciatyk Ns 3$, oraz w jzystkit

księgarnie w kraju « zagranic;-.
cizctzegó low y  p i» asp s!z t ma1 Jtagi&unis a ry sy ła  *>!*§ hassj*łtttMia.

S ^ S 88S8S g S S S S888388888S 888S S ^
'B IU R O  A G R O N O M IC Z N E

L, Zdrojewski 
i K Orahoaslfi

Kijów, P ro i* e z n »  9.
9  Przyjmuje namówienia ns

Superfosfai
s a t e ż r ę ,  to ri-asd -sjb ę j g ip s ,  
k a i n i t  s ó l  p o t u s c a ą .

G r o c h  n a s ie n n y
V io to r ia
V ic fo e ia  wczesny S t r u b #  384 1 
F o Sg ee  zielony R y c h lik . '

Jasiona burakśw Syohew' 
Marchew pastewna.

Pętbkl na żądanie w y s y ła m y ! 
g ra t is  i fran co

888888888888888®

W ydaw ni& tw si GEBETHNERA - WO&FFłh

USUNIĘCIE PRZYGZYfS, 
wywołujących zatwardzenie, używa-

n ik i Cascarine Leprhee

Jedną lub dwie pigułki wieczorem przed snem. Prawidłowe działanie. E  
Doskonały środek rozwalniający, zalecany przez wszyst. lekarzy. 4611 1

l f l l  R o k  i s t n i e n i a .

Dziennik kijowski
Pismo polityczne, społeczne i literackie.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI.
„Dzfcftnik Kijowski" wychodzić będzie w roku 1912=, w  siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym  i z programem politycznym niezmienionym.
„Dziennik Kijowski" w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszystkiem działach: i n f n r n a a o y j n y m  i l l t e ^ a c s k im *
W  dziale i n f o r m a c y j n y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego" będą obsługiwani przez szereg 

w ł a s n y c h  A g e n c y i  t e l e g r a f i c z n y c h  „Dziennika", mieszczących się we w s a y s t k i o h  w i^ *  
k i ż y c h  m i a s t a c h  W  S era ju  i a c a g r a n i c ą ,  jako też przez Petersburską A geacyę Telegrafie ną

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom |t)ziei1iiika" szereg korespondentów  
w łasnych ze w szystkich okolic naszego kraju.

W dziale l i t ^ r a c k i a ^  „Dziennik Kijowski" drukować będzie:

JLiistÓW Z Afryki" ł̂ad- Rodowicza
Maryi Rodziewiczówny

i

i

w y d a n ie  n o « « s  x  i jo c - r e t e ia  a a t o r a  o(*a* k i lk u ś z ie s ię *
ci-j ilM ewiory^iiini ty tu ło w y m i.

Zyciorrs poetv i ».b as ie .ia  d» j*go utworów opracował dr. R a  
mam D y k o tk - , j>r< f, ii a-gtel-kir j na U ni w. Jagieł Studyum p. 
t „Szekspir w 1,’Tśce'' napisał d r .  L u d w ik  B ie n e e k la  Wyboru 
nrztkładów, 7 <lawn:e:<?vc.h piAra Kcrzeniowdkiego, Kcżmiana, 
Ostrowskiego. Pajgarta,' Paszkowskiego, Ulricha, ze współczesnych 
zat -Jana Kasprowicza 1 Edwarda Forębowicza dokona! S ł .  S r a e -

w in  iŁ i .
C i nu to m u  w  p r e n u m e r a c ie  na zwykłym

papierze 7 <ś k o p -, oprawa dwóch tomów razem 5 0  k o p ., na 
lepszym papirrzć c»b. f ,  o -rawa łomu 5 0  h op .

------------ C esia  12  to m ó w  w  jt r e n u t n e r a c ie i
ria zwykłym papierze 3  -ctł.j na lepszym papierze 12  ei».

„ w oprawie S2 „ „ „ 18 „
Po wyjściu z druku c e n a  b ę d z ie  3?ft<fiw y?«cona.

Do‘ąd wyszły z antku dwa p.crwsze tomy i zawierają:
Tom i: Zycie', twórczość i sława Szekspira, erzez R. Dyboskie- 

go.—Burza, w przekładzie L. Ulricha,—Dwai Panowie z ,vVeronv, 
w, przekładzie St Kożtciana. — Figle Kobiet, w przt kładzie L 
Ulricha.

ło m  II: Miarka za miarkę.—Komedya pomyłek — W iele hałasu 
o nic. Wszystkie przekłady Jana Kasprowicza.

Jjo  nabycia u e  wszystkich księgarniach. 705 I
1888888888183  £8883888  8 8 3 8 8 3  3  8 8 8 8 8 8 8 8 8 ?

2 A » IA D 0 M IE& 9 !E.
Z. KOZŁOWSKI e g z y s t u i a c e

daŁzy
ciąg ~

Pow ieść naszej znakomitej powieściopisarki,
autorki „DEW AJTISA“

C) kł wrażeń 

artystycznych JE R Z E G O

„JEZIORO11. ♦ ♦
ŻUŁAWSKIEGO z pod w łos­

kiego niefctf

p. t. J
N owelę znakomitego 

autora „LALKIŁt ZUZZ Bolesława prosa napisaną specyal- 
nie dla naszegf 
pisma. ■

„Dziennik Kijowski^ zapewni! sobie ponadto wspólpracownictwo p ie ^ w s i& o r ^ z ą d ft ły c h  sił ńa- 
szjch  literackicn i naukowych.

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego^ bedzu* przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania  
po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dzieje Porozborowe Litwy Rusć — IslMRYKA I0ŚC IG eJ£03; „Misicrya Polska"— FELIKSA KO- 
— — NECZNEGO; „Rok Polski5’ „Enoyklopsdya Staropolska”— -ZYGMUNTA GLOGERA. -------

W ARUNK I PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego61 pozostają niezmienione:
W kraju i 2  rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, S  rb. kwartalnie, S rb. miesięcznie.
Zagranicą 18  „ „ 9  Vj w 4.5C£ ^ i . 5 8  „

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.

Adres Redakcyi I Administracyi: K l | © w s K r @ s z c z a t y k  JWa 3 8 >

cd 1900 roku 
,3  w dworach i f a -

B 1U R 0  
TECHNICZNE
które wykonywa M  g r  O  M OTYW U .

1 w mieście 1 na w  e t pałacach

n a i i^ a c s y ą  i w o d o c i ą g i .
lyczne, ogr ewanie ccntrd e, drenaż i < p. roboty hydrauliczne. 
Zostało rozszerzone i przeniesione z ulicy Wiejskiej Ne 19 na uli 

! Cę K A Ł IK ST A  JV‘ł  12 {pr?v Marszałkowskiej). Telefonu Nr 46-02
m W arsza« fE e . 1447

U
88
W

^8888883688888888 88888888888688^8888

Skład nasion i narzędzi ogrodniczych
O g r o d n i k  P o l s k i ^

w iYarezawie, ul. Ja re ck a  14
poleca nsijwiększy w ybór wypróbowanych nasion oraz narzędzi 
ogrodniczych. W yłączna sprzedaż cebulek kw iatow ych holenderskich

z PlsriYSzago i Jedynego Polsklsgo Domu Handicwago p. f.

J ń r t s t f  T » » !* '*  H ^ a r l e s n ,
K 5 LA K C Y A .

C e n n ik i r o z s y ł a  s i ę 'n a  ż ą d a n ie  b e a p łz t fflie .
1489

Oamłkij czarne 
i kolorowe Pończochy snego wyrobu

przy kupnSe nie mniej */a tuzina sprzedaż po
»o4o*oc£ cenie huriowiiej. 3ocxi2̂ t̂

Sprzedajemy wyjątkowo świeży ig ia  roku towar
D a m s k ie  ż a k ie ty ,  s a k ' ,  c z a jk a  . - h  s z y d e fik ie m  

n a jn o w s z y c h  ffaconów .
O k r y c i a  d a m s k i e ,  paltoty, kapelusze w olbrzymim wyborze 
yiko w m agazynie c x < S l l ; o  « p c r s y j s k i t ł |  m e c h & » i c z i t e j  

f ą t s r y k i  w y ^ c l ó w  s z y d e ł k o w y c h

U m i l * ! ©  W.-Wasjlkowska Ms 10,
U p r a a t a m y  z w r a o s ć  u u a g f  n a  ateyld  m a g a z y a a . 686

m a l a r z

*<

a

^  w Kijowie, ul. i o i io j i o i s k a  i  3.
W ykonyw a wszt lkiego rodzaju s z y ld y ,  napisy, reklam y, 

f/j Lerby, mecLle, litery nasadzane w rć-żnych stylach rzeźbione, 
metalowe, em aljowe i t. p.

S Ę a e c y a ln O Ś Ć a  Szyldy szklane od najskrom niejszych o 
ra jozd ob.iie jsz jch , m alowanie fasad i urządzeń sklepowych. 
Robota sum ienie. C ny nizkie. 1207

D o m  H a n d l o w y  B a s @ w  i  S y n * '
Padół, "Aleksandrowska 46. Telefon ao-28.

Otrzymano Jarosław- seiw tty, serwetki, prześcieradła,
skie i Kostromskie ■  N U l l i e  ręczniki, chustki do nosa, bieliz- 
a- męską i dsmską, orenburskie i penztńskie chustki, N o łd r r ,  barchany 
Karpińskie, zeYb-y* rękawiczki, koszulai ciepłe i spódnice, r^ o ^ az o eh y  
skarpełU ea, hafty szwajcarskie, tiul firankowy, towary bawełniane. Mo 
rozowskich fabryk.   ^7 4

"F o rtep ian y t pianina

fabryki „A. ST1 BL“ i  Kijowie
Sorzedaż po cenach 375  d 9 $03  s«ufc3r i drożej, w y n a je m  o d  8  e i ib l  

i sił*oie3ii»* ŻyloAwkił ,WŁ 27- t89« 364

S k ła d  m aisalyiy, n a r z ę d z i  r o ln i c z y c h ,  n a w o z« t»  
s z ł u s z i i y s a  S t a n is ła w a  r t s r g o ń s k ia g o  w Buszynce
posiadając znaczny zapas najnowszych i najwięcej używanych narzędzi 
rolniczych i maszyn dostarcza takowe niezwłocznie na zamówienie lis ­
towne Katalogi na zapotrzebowanie. Adres dla listów: R a o h n jfi <vta« 
n is łn w  T a rg o ń s k i,, a k ła d  m a s z y n .  Dla depesz Targoński Rachny 153

Kijowska 1-sza 
Sala licytacyjna

Kreszezatyk 27 wprost Proreznej. 
Posiada na sprzedaż w wielkim w y­
borze [najrozmaitsze m e b le , staro­
żytne i zwyczajne obrazy, grawiury, 
bronzy, porcelanę, kosztowne rze­
czy, dywany, portyery, gramofony 
i in. Każda rzecz ma cenę ozna­
czoną. Sprzedaż z wolnej ręki nie- 
sprzedanych na licytaeyi rzeczy co 
dziennie od g. 10 rano do 7 wiecz.

L i c y ł a a y s  ® ®  p ią tk i .
Ze wzglądu na przepełnioną sale do 
to marca r. b. rzeczy na koniis me 
przyjmujemy. LU 4

Proponuje w wyższym
n c t ł - m h i i  P ° bardz0 umiarko 
Q d ' . l i l ! ; i ; l  wanych cenach, ogro­

dowe, kwiatowe i rolnicze

i j l i  u l
od 300 do 500 dz. Kupię w wo­
łyńskiej gub. separat w  jednym 
kawałku dobrej ziemi z Łabudo 
waniami niezbyt daleko od kolei 
z szczegółowemi danemi i piana 
mi, uprasza się bez pośredników 
Zgłaszać się: Podolskiej gub. Win 
niea, poCz. skrzynka 93, 1239

I f l t  U f f i  śred. lat, znaj. dobrze 
l i i L  W  U . gosp. wiejs. poszuk. 
pos. gosp. lub do pocz, dzieci. Mała- 
Włottzimierska Nr 70 ra. 4 1477

P o s z u k u j e  s i ę  b o n a
polka do 3 ga małych dzieci, na w y 
jazd. Szczegóły M. Błagowieszcztń 
ska Nr 79 m. 3. >478

I f s i ^ h a r *  poszukuje posady w 
iiu u llIC s i miejscu lub na wy 
jazd," posiada poważne świadectwa. 
Bracka Nr ir  m. 1 1480

M asryuy i narzędzia  rolnicze. N a­
czynia do g o sp o d arstw a  m iecznego

i przyborY ogrodowe 620

J .  B E R  Z  I I
Kijów,"Bul ■ Ribikowski 2 (róg Kresz.) \ J !j L S >'  ^  . -
liustrow. cenniki na żądanie bezpłat.i uh Timt.fiejowska Nr 5, telef. 3 ° i i .

Przed świętami Wielksnocnemi

E L E K T R O -P H E U M A JY G Z .
ę a z y s a o z K tt lo  m ie s z k a ń  1488

W

- w
Rsdaktor odpowleazlalńy

S ta n is ła w  Z ia liA ak i.
Drukasnta Polska w Kijewie, ulica Kreszezatyk 3®-

W /A i*/»v T T «w 5««j£  f f l iB S a ł t i iw .a # . i»  
W/daw.y. An4oni c , e**w iAakL


